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A M k S i U D E R  T O G E Ł .

B iu ra  r e d a k o y i :  ni. Sykstaska 1. 40, I, piętro 
o tw arte  od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iu ra  a d m in la tra o jr l : ul. Kopernika 1. 7 parte r 
(sklep) o tw arte od godz. 9 rano  do godz 7 wie- 

eaorem bez przerwy.
P rz e d p ła ta  n a  .G a ze tę  N aro d o w ą"  w y n o s i

wo Lwowie: na prowincji: ca granicę:
miesięcznie 2 kor. 2 kor 50 h.
kw artalnie 6 „ 7 ,  50  ,  10 kor. BO h.
półrocznie 12 „ ŁB „ _  „ 21 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 10 hal.
W raz z „T j.„o d iilk le in  m ód i p o w ieśo i"  lub 
też z w arszawskim  tygodnikiem „Z ia rn o "  i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.

„ na prowinoyi 8 „ 9 0  „
We Lwowie za odn zenie do demo dopłaca 

się 40 haL miesięcznie wychodzi o yodzinie 5-iei wieczorem.

O G ŁO S Z EN IA  i P R Z E D P Ł A T ?
przyjm ują: W e  Lwowie: Administracya „Gaze­
ty Narodowej" nl. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hansmana; W e  W ied n iu : Haasenstein 
* Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Nener 
Markt 8), Rndolf Mosse Seilerstadt* 2, A. Oppelik 
Grńnangergssse 12, M. Dnkes Nachf., Mar Angen- 
leld Sc Emerich Lessner I. Wollzetle nr. 9, SchaUek 
Wollzeile 11, J . Dannenberg n  Praterstrasae 33, 
Adolf Chuiawski YTI Stiflg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrasse 9: W  B udapesao iW : Juliusz Leopold 
VII. EliBabethring 41; W e  F ra n k fu rc ie  n. M. 
Haasenstein Sc Vogler i G. Danbe & Comp.: W  P a -  
r y łu : C. Adama. Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14, Cit£ de Trówise Paris.

GEN 7 C O Ł O SZ E li : O g ło sz e n ia  Z wy 
czajne na jednosspaltowy wierst drobnym drukiem 
o a a jn e  miejsce 20 bal. N a d e s ła n o  zr wiersi lub 
lub jegoejsce 60 bal G ła .y  p u b llo z n o śo l za 
jego mib jego miejsca 1 kor. P r y w a tn a  ko- 
wiersi ln n o y a  6 hak od wyrazn.
Nwner kosztuje b h., na prowineyi 10 hal.

(Nnmery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Rozszerzenie praw a wyborczego bez 
zrezygnowania z praw swoich.

Wiedeń, 26 września.
Sejm dolne austryacki po ośmiogodzinnych 

naradach uchwalił ustawę o reformie sejmowego 
prawa wyborczego. Losy projektów, dotyczących 
zmiany prawa wyborczego do sejmu dolno- 
austryackiego, podobne &ą do tych poszczególnych 
faz, jakie tego rodzaju projekty w innych kra­
jach koronnych przechodzą O tyle więc wczo­
rajszy pamiętny dzień w hisioryi obrad sejmu 
dolno-austryackiego, i dla nas nie pozbawiony 
jest interesu.

Uchwalono projekt kompromisowy, bo inny 
projekt reformy wyborczej chyba nigdy i nigdzie 
w ciele prawodawczem w drodze pokojowej do 
skutku nie dojdzie.

Stronnictwa polityczne i waistwy socyalne, 
stanowiące większość reprezentacyi politycznej — 
w normalnych warunkach zdecydować się mogą 
na rozszerzenie praw polit/oznych i na tych oby­
wateli, którzy ich jeszcze w równej mierze nie 
posiadają, nigdy atoli reforma prawa wyborcze­
go — powtarzamy, w warunkach normainych —  
n i e  m o ż e  b y ć  r ó w n o z n a c z n ą  z 
u t r a t ą  l a b  z r z e c z e n i e m  s i ę  w ł a  
s n y c h  p r a w  nabytych. Rozszerzenie pra 
wa wyborczego do rady państwa doszło do 
skutku wśród okoliczności n i e n o r m a l n y  ch, 
dlatego pozbawiło całe warstwy społeczne praw 
uabytyeh, wyrugewując ich niemal gwałtem i  
czynnego udziału w życiu polilyczDem. Skutki 
tego prawa wyborczego poczuliśmy jaż po krót 
kim czasie.

Reforma prawa wyborczego, przeprowadzo­
na przez większość sejmu dolno-austryackiego 
pod wodzą niezwykle zręcznego dr. Gessmana, 
jest, jak jaż zaznaczyliśmy, dziełem kompromi- 
sowem. Stronnictwo p. Gessmana przyznaje w 
nowo uchwalonej ustawie prawo wyborcze oby­
watelom, którzy go jeszcze nie posiadali, lecz nie 
okazało wcale ochoty w y z b y c i a  się wła 
snych nabytych praw, ani też n i e  r e z y ­
g n u j e  ze stanowiska politycznego, ani z do­
minującego w polityce wpływu stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego.

Ten sposób załatwienia kwestyi reformy 
prawa wyborczego nie zadowala naturalnie prasy 
liberalnej wiedeńskiej. Dzienniki wiedeńskie przy­
taczają też mnóstwo usterek, tkwiących rzekomo 
w każdej prawie literze nowej ustawy. Główny 
zarzut odnosi się do całej konstrukcyi ustawy. 
Nowa ustawa tworzy bowiem kombinacyę repre­
zentacyi interesów i powszechnego prawa głoso­
wania. Bezprzecznie konstrukcyi takiej nie można 
przyznać zalet jednolitości. Jeśli atoli w technice 
ustawodawczej, odnoszącej się do rozszerzania 
praw politycznych, przyjmiemy za zasadą spo­
kojny i amiarkowany postęp, a nie system gwał­
townych przeobrażeń, natenczas ustawy o roz­
szerzaniu prawa wyborczego zawsze nosić będą 
znamiona dzieła niejednolitego. A jednak ta kom- 
binacya reprezentacyi, wyszłej z ordynacji wy­
borczej istniejącej i reprezentacyi wyszłej z ordy­
nacji, polegającej na rozszerzonem prawie wy* 
borczem, jest pomimo techniczno-ustawodawczych 
braków, jeszcze najlogiczniejszym rozwojem ustaw 
wyborczych.

„Piąta kurya“ hr. Badeniego, dla wyborów 
do rady państwa, była względnie najrozsądniejszą

formą zmiany i rozszerzenia prawa wyborczego. 
Przywódcy socyalistyczni byli też z niej bardzo 
zadowoleni, a dr. Adler, najwybitniejszy umysł 
wśród socyalnej demokracyi, wcale się z tern nie 
taił, a centralny organ demokracyi socyalnej, po 
uchwaleniu piątej kuryi, zamieścił artykuł pełen 
pochwał dla br. Badeniego.

Goż bowiem wyraża ustawa wyborcza z 
piątą kHryą ? Wyraża ona, że warstwy społeczne, 
będące w posiadaniu praw wyborczych, udzielają 
tego prawa tym, którzy go dotychczas nie mieli 
— naturalnie w odpowiedniej dozie, lecz 
za to przyznaje się tej specyalnie kuryi formę 
prawa wyborczego, jaką sobie sami życzą.

Niewątpliwie dziś nie zadowala to socjali­
stów, ale przywódcy stronnictwa chrześcijańsko- 
społecznego w sejmie dolno - austryackim, nie 
troszczyli się o hałas prasy liberalnej i radykal­
nej i za podstawę dla swego projektu .przyjęli 
wprawdzie nie dosłownie piątą kuryę, lecz kom­
binacyę p krewną jej dachem.

Naturalnie ten rodzaj reformy wyborczej 
przyjął sejm dolno-austryacki dlatego, że odpo­
wiadał on najbardziej interesom dominującej w 
nim większości socyalno-chrześcijańskiej, a jest 
zarazem mewątpliwem rozszerzeniem orawa w y­
borczego i nadaniem go tym kołom, które były 
dotychczas go pozbawione. Gdyby większości 
sejmu dolno-austryackiego inna konstrukoya ordy- 
nacyi wyborczej była odpowiadała, byłaby inną 
zastosowała, ale zawsze z tą myślą, iż większość 
niema powodu rezygnować ze swych praw na­
bytych, ale obok nich może przyznać pewne pra­
wa i tym kołom ludności, które dotychczas nie 
miały prawa głosowania. (—i.)

Rusyanie i Polacy.
(Kor. „Gag. Nar.*)

Petersburg 23 września.
Przedemną paczka pożółkłych wycinzów ze 

starych dzienników. To moje korespondencje z 
przed trzech lat, drukowane w rozmaitych dzien­
nikach zakordonowyoh...

Ich melodyą zasadniczą było: cały rosyjski 
ruch wolnościowy, to niezrozumiałe dla nas zja­
wisko natury; w każdym razie nie należy się z 
nim wiązać, lecz stać na boku i patrzeć, kto 
kogo pożre, czy socyaliści biurokracyę, czy biu­
rokracja socjalistów, poczem rozpocząć pertra­
ktacje ze zwycięzcą i starać się uzyskać odeń 
jak najkorzystniejsze koncesje. Znając i obser­
wując oddawna odmianę Rosjanina, zwaną libe­
rałem, nie mogłem traktować jej inaczej, jak 
ironicznie, chociażby to był sam ks. Sergiusz 
Trubeckij. Uprzedzałem przytem, że prawdopo­
dobnie rosyjski ruch wolnościowy skończy się 
tak, jak się skończył w r. 1861 lub 1878— 1881, 
to jest tryumfem biurokracji, reakcyi, skrupi się 
zaś wszystko na nas i my zostaniemy uznani 
za głównych winowajoów zamętu, zapłacimy 
alimenta...

Moje uwagi nie tylko wywoływały protesty 
i okrzyki zgrozy w rozmaitych dziennikach, z 
których jedne zarzucały mi ignorancyę, inne ne­
gowały moje istnienie, twierdząc, że „Zapomnia­
ny", to „konserwatysta lwowski, który nie widział 
nawet Petersburga*.

Przeglądając dziś swoje korespondencje, 
mam tę smutną zresztą satysfakcyę, że myląc 
się naturalnie co do oceny tego, czy innego

objawu, na ogól oryentowałem się w stosunkach, 
— rozumiałem, że tc., co zaczęło się, źle się 
skończy, stawiałem prawdziwe prognostyki, dawa­
łem rozsądne rady.

Mniej więcej tak, jak postępować radziłem 
Polakom, zachowywali się Niemcy nadbałtyccy i 
wygrali na tem. Fatalność, która każe Polakom 
zawsze wybierać z dwojga złego gorsze, prze­
śladowała nas i w tym wypadku. Graliśmy na 
konia, który musiał przegrać w tym biegu.

Właściwie polityczna myśl rosyjska wytwo­
rzyła dwa światopoglądy : prawdziwie-rosyjski i 
socjal.-rewoiucyjny. Pierwszy poucza, że po za 
samowładztwem, prawosławiem i nacjonalizmem 
rosyjskim niema Rosyi, że wyrzekłszy się tych 
zasad, zginie Rosya; drugi, że po za odebra­
niem szlachcie gruntów i podzieleniem ich po­
między chłopów, nie ma szczęścia, nie ma zba­
wienia. Obydwa światopoglądy mają jednakową 
takiykę polityczną: jeden powiada, że depcząc 
wszelkie prawa, zasady, należy zachowywać 
istniejący porządek rzeczy, choćby potem przy­
szło wymordować setki tysięcy ludzi; drugi twier­
dzi, że dążąc do urzeczywistnienia ideałów so- 
cyal rewolucyjnych, wolno nie liczyć się z ża- 
dnemi zasadami, prawami, wolno wymordować 
setki tysięcy ludzi. Jeden i drugi światopogląd 
dąży do poddania obywatela wszechwładzy urzęd­
ników, działających w pierwszym wypadku w 
imieniu Jego Cesarskiej Mości, w drugim w 
imieniu narodu.

Prawdziwy Rosyanin i socyal-rewolucyoni- 
sta — to krew z krwi, kość z kości bracia ro­
dzeni, czyli jednakowe zwierzęta z ogólnoludz­
kiego punktu widzenia. Pierwszym prawdziwym 
Rosjaninem był Iwan Groźny, pierwszym ideo­
logiem nowożytnym Karamzin, epigonami zaś 
jego są KatLow i ks. Meszczerski; pierwszym 
socyal-rewolucyonistą był Stenka-Razin lub Pu- 
gaczew, zaś pierwszym ideologiem partyi Baku­
nin i Czernyszewski, po za któremi w zakresie 
teoryi partya mc już nie stworzyła.

Czy możliwy jest kompromis pomiędzy 
dwoma partyami? Naturalnie. Jak Bakunin ko­
chał i żył w zgodzie z Murawjewem, tak prędzej 
czy późaiej pogodzą się dwie odmiany Rosjanina 
i wtedy zaczną się dziać w Rosyi prawdziwie 
przerażające rzeczy. Szczęściem, nastąpi to nie 
prędko, bo nienawiść tkwi zbyt głęboko i oby­
dwa typy organicznie są niezdolne dc ustępstw, 
uważając swoją doktrynę polityczną za dogmat 
religijny, nie pozwalając na zmianę w nim ani 
jeanej litery.

Jak każda religja, obydwa światopoglądy 
mają swoje sekty. Odszczepieńcami więc od 
socyal-rewolucyonistów są socyal-demokraci, so- 
cyal-narodowcy, ludowcy; krewnymi z ducha 
prawdziwych Rusyan są wszelkiego rodzaju pa- 
ździernikowcy, monarchiści itd.

Istnieją nadto jeszcze dwie sekty, czy od­
miany światopoglądów rosyjskich. Złagodzona 
przez wpływ cywilizacji europejskiej, nauki i 
kultury, odmiana prawdziwego Rosyanina, zwana 
czynownikiem (biurokrata) oraz podobna od­
miana eocyal-rewolucyonisty, zwaua kadetem 
(konscytucyjuy demokrata).

Właściwie to już są nie wierni, lecz ofiar­
niej, kapłani obydwóch religii, lepiej augurowie, 
a zatem już nie wierzą szczerze w nic na świe 
cie, nie znają dogmatów, są skłonni do ustępstw, 
kompromisów, targów i szachrajstw wszelkiego 
rodzaju. Jak prawdziwy Rosyanin pogardza czy- 
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nownikiem i nie powie o nim nigdy dobrego 
słowa, tak socjalista, jakiejbądż nazwy, gardzi 
kadetem, pluje nań przy każdej sposobności, a 
przecie czynownik robi wszystko dla zaskarbienia 
sobie łaski prawdziwych Rosyan,— kadet socya- 
listów. Przytem kadet nazywa ezynownika, czyli 
rząd, głową prawdziwych Rosyan, rząd kadeta 
zwie hersztem socyal - rewolucjonistów. Jeżeli 
socyal-rewolucyonista i prawdziwy Rosyanin, to 
bracia rodzeni, to rząd i kadeci te bracia akto­
rzy, grający na scenie role wrogów, co im nie 
przeszkadza w antraktach pić zgodnie razem 
piwo w bufecie. Kadet w każdej chwili może się 
przedzierzgnąć w czynownika, czynownik w ka­
deta, czego przykładów tysiące, boć pp. Kotler 
Kaufmann, hr. Tołstoj, gen. Suboticz, Naliwkin, 
Łopuchin, ks Urusów, dzisiejsi wodzowie kade­
tów, byli wczoraj wysokimi urzędnikami.

Do takiego środowiska przybyła reprezen­
tacja polska i naturalnie straciła z miejsca 
głowę. Nie zrozumiała nic z tego, o co tutaj w 
Rosyi chodzi, ale po głowie snuły się jej takie 
pojęcia, jak : parlamentaryzm, partye, walki i 
kompiomisy partyjne, opozycja itd Postanowiła 
więc grać na tych strunach a nie spostrzegłszy, 
że istnieją one tylko w jej wyobraźni, nie wy­
grała żadnej melodyi.

Jeżeli Rosyanie wylwerzyli sobie dwa świa­
topoglądy, dwa wyznania wiary polityczne, to 
Polacy nie mają żadnego światopoglądu, lub ina­
czej każdy pogląd ma wśród nich zwolenników, 
lecz z takiemi zastrzeżeniami i poprawkami, że 
polska edycja jest często nic a nic niepodobną 
do oryginału. O ile partye rosyjskie to sekty 
religijne, gotowe pręazej zginąć, niż zmienić 
cokolwiek w swoim programie politycznym o 
tyle znowu wszystkie stronnictwa polskie jak 
najbardziej wahające się i godzące się na ustęp­
stwa, zmiany programów i kompromisy, gdyby 
z nimi chciał ktoś traktować. To wzbudziło nie­
wiarę a rezultatem tego było, iż rząd i praw­
dziwi Rosyanie głośno, a kadeci po cichu powie­
dzieli aobie: Polacy politykują, wezmą wprawdzie 
dziś to, co im się da, ale jutro zażądają więcej, 
pojutrze jeszcze więcej, a popojutrze niepodleg­
łości ; socyaliści zaś wszystkich barw krzyczą, 
że należy zbawić lud polski, nie licząc się z po- 
lityczuemi stronnictwami polskiemi.

Za parę tygodni zbierze się trzecia Duma 
i przybędzie do Petersburga tym razem już mocno 
uszczuplona reprezentacja polska. Obecny stan 
rzeczy tak się przedstawia : rząd zgnęb ił rewolu­
cję, ale nie jest od tego, aby dać pewne refor­
my, czyli poczynić pewne ustępstwa światopoglą­
dowi socyal-rewolucyjnemu. Czy są choć naj­
mniejsze szanse, aby Polaoy zyskali coś na tym 
kompromisie? Niestety, zdaje się, że nie. Gdyby 
rząd targował się z kadetami, to jeszcze możnaoy 
było na coś liczyć, bo ci dążą bodaj po części do 
przebudowania Rosyi na państwo konstytucyjne 
w znaczeniu europejskim, gdy atoli dziś rząd da 
coś z łaski socyal-rewolucyonistom, a nawet już 
porobił kroki w tym kierunku, nie można się dla 
nas spodziewać niczego. Jedna jest tylko nadzie­
ja : po za partyami politycznemi wszelkiego ro­
dzaju, śród których nie mamy ani sprzymierzeń­
ców, ani życzliwych, ani nawet zaufania, istnieją 
w Rosyi jeszcze ludzie, ot tacy ludzie w euro- 
pejskiem, chrześcijańskiem znaczeniu tego wyrazu. 
Jest ich jeszcze względnie mało, lecz w miarę 
rozszerzenia się oświaty, dobrobytu, liczba ich 
wzrośnie. Wtedy dopiero nastąpi chwila, gdy
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Br. Jeny O m p te d n .

HISTORII DWÓCH SERC.
KROMANS.

(Ciąg dalszy.)
— No, popatrz pan, dwadzieścia trzy lat. 

To pan, za pozwoleniem, jeszcze dziecko. Przy­
najmniej nam, starym, takim się pan wydaje. Ma 
pan przed sobą całe jeszcze życie. A  dziewczyna 
jest już z& starą dla pana. Za lat dwadzieścia 
będzie pan wyglądał jeszcze młodo a pańska żo­
na zaczęłaby już może siwieć. A potem, ona nie 
jest na hrabinę urodzona, nie będzie umiała się 
obracać i pan przestaniesz ją kochać. Pozwól 
pan, panie hrabio, abym się wygadał. Wiera już, 
co pan chciałaś powiedzieć. Pan chciałeś powie­
dzieć, że to nie może być, bo kochacie się za­
nadto. Skąd pan możesz wiedzieć, czy pańska 
miłość wytrzyma lat dwadzieścia a choćby i 
dziesięć ? I nieszczęście gotowe.

Stary człowiek mówił jeszcze dalej, przyta­
czał tysiące powodów, ala których oni nie mogą 
się  pobrać. Ten potok słów, to ciągłe powtarzania

się starca denerwowały Rudolfa, Wreszcie pan 
Lehmann rzekł:

— Więc, panie hrabio, powiem panu o je­
dnej jeszcze rzeczy, o której teraz nie myślisz, 
lecz do której kiedyś dojdziesz. Klnę się, jak tu 
stoję, że przyjdzie kiedyś dzień, w którym bę­
dziesz swej zonie robił wyrzuty za je) dzisiejsze 
zachowanie. Powiesz jej, że tak łatwo jak z pa­
nem, byłaby z każdym innym zawiązała znajo- 
mostkę i z nim s.ę włóczyła. A  pan, który jesteś 
winien temu, do czego ona doszła, będziesz to 
kiedyś uczuwał jako swoją hańbę.

Rudolf robił ruch przeczący ręką, pan Leh­
mann jednak nie dał mu przyjść do słow a:

— Oh, nie udawaj pau, jakobyś był nie­
winiątkiem. Ja patrzę na świat trzeźwo i nikt 
mnie w błąd nie wprowadzi. Co było międay 
wami, nie chcę tego wiedzieć i nie będę Bię 
wywiady wal. Ale chcę, aby moja córka mogła 
mi w oezy spojrzeć. I chcę jej dać uczciwego, 
dobrego męża. Nic pan nie mów.

Rudolf więc milczał i rozważał słowa star­
ca, które go swą masą przygniatały i doprowa­
dzały do rozstroju- Stary Lehmann tymczasem 
ciągle mówił dalej, brał go za rękę, głaskał go 
po ramieniu i ciągi® na niego następy wał tak, że 
Rudolf cofając »>ę przed nim, poczuł już za sobą 
ścianę.

Najświeższe nowości na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych do najgusto-
wi ieiszych na ściany, sufity, lamperye itp. 
V z, ; wysyła opłatnie. Tapetowanie wy­

ki uuje w miejscu i na prowineyi.
TAPETY

Rudolf był już oszołomiony, myśli kręciły 
się mu w głowie. Słyszaf słowa Lehmanna, ale 
treści ich już nie rozumiał. Przymknął oczy i 
zdawało mu się, że widzi tak dobrze znany mały 
pokój przy ulicy Pilnejskiej. Ale ten pokój nie 
wydawał się ma już takim swojskim, takim mi­
łym, takim serdecznym. Widział wypłowiały dy­
wan, podartą kapę na stole i zniszczone pianino. 
Z niesmakiem myślał o tych źle zapłaconych 
wieczerzach. Naraz zdawało się mu, że widzi 
rękę Loli; jej palce wydały się mu za krótkie, 
za szerokie. Przypomniał się mu pierwszy poca­
łunek, za szybko dany i za szybkc przyjęty. Ze 
wstydem myślał o swej ucieczce przez okno. A 
potem te straszne oleodruki na ścianie. Ohydne) 
Lecz wnet wszystkie te myśli wydały się mu 
zdradą Loli.

Gdyby tylko tego człowieka nie było, tego 
człowieka, wyciągającego a o niego szorstkie ręce 
z grubemi, krótkiemi palcami, tego człowieka 
zalewającego go potokiem słów, raz trywialnych, 
raz łzawych

Wydało mu się że od starego czuć alkohol. 
Popatrzył na jego czerwony nos. Przypomniał 
sobie, jak go widział na progu jego sklepu. Po­
tem zdawało ma się, że go widzi, jak sprzedaje 
jakiemuś cbłopcu guzików za trzy fenigi i zawija 
je w niebieskawy papier...

3 1 a t e r y e  m e b l o w e  itp. poleca

W .  A D A M S K I
Lwów, Akademicka 3 (Hotel Żoria) 

Pierwsza w kraju fabryka stór i żaluzji do okien

Lecz wśród tego pojawiała się twarzyczka 
Loli, zasmucona, z duiemi, podkrążonemu ocza­
mi, jakby płakała...

Pan Lebmann napierał coraz bardziej na 
Rudolfa, a on nie mógł już cofać się, gdyż był 
już przyciśnięty do ściany. Oprzytomniał i zrozu­
miał słowa starego Lehmanna, który znowu go 
pytał :

— Panie hrabio, czy chcesz dać mi słowo 
honoru, że zerwiesz i  moją córką.

— Nie. Nie przyrzekam panu tego.
Więc starzec na nowo począł Rudolfa bła­

gać i zalewać go potokiem swej wymowy. Głu­
cho uderzały o uszy  Rudolfa wszystkie jego sło­
wa, wszystkie powody, które Rudolf umiał już 
na pamięć, a starzec ciągle je powtarzał.

Rudolf zmiękł już tak, zesłabł, stracił wolę, 
iż prawie przypuszczał, ż« ten stary człowiek 
może mieć słuszność.

Jaki będzie koniec tego wszystkiego? Wczo­
raj zaledwie uniknęli upadku. Ale nareszcie stać 
się to musi. A  potem co?

Rana, która wiecznie krwawić będzie. Czyż 
nie okaże się szlachetniejszym, jeżeli teras, skaże 
Lolę na cierpienia rozstania Może właśnie w ten 
sposób przygotuje jej szczęście...

Koniec się zbliża...
Słowa starca brzęczały mu ciągle w uszach,

nasze sprawiedliwe, uzasadnione żądania będą 
mogły liczyć na uwzględnienie, ale kiedy to nastąpi? 
Może prędzej, niż się nam zdaje, bo nowa ordy­
nacja wyborcza powołuje do życia politycznego 
inne sfery, niż te, kióre wybierały posłów do­
tychczas. Owego „człowieka" mieć winna za 
punkt wyjścia nasza reprezentacja narodowa.

Zapothniany.

Korespondencye.
Londyn, 25 września. 

(Nowe sztuki sesacyjne w teatrze „Drury-Lsne". — 
Świat „faehionable" nc scejie. — Podróż morska i 
zatonięcie okrętu w „Drury Lane". — Ostatni wy­
raz techniki teatralnej. — Żydowski teatr żargono­

wy w Londynie.)
Przez kilka tygodni mury Londynu okryte 

były obrazami i afiszami olbrzymich rozmiarów, 
z których można się było dowiedzjeć, że teatr 
„Drury Lane* wystawia w jesieni dwie sensa­
cyjne nowości. Pieiwszą jest sztuka 4-aktowa 
pt.: „Grzechy towarzystwa". Scena pierwsza roz­
grywa się w wytwornym klubie „Bridge". Młoda 
kobieta przegrała tam ostatnich 200 funtów ster- 
lingów i nie miała z czego uiścić przegranej i to 
stało się początkiem jej ruiny. Rolę tę objęła 
słynna miss Constanae Coilier, która i na zagra­
nicznych scenach święciła tryumfy. Scena druga 
rozgrywa się w pałacu w Mayfair, a trzecia koń­
czy się przyjazdem prezydenta republiki francu­
skiej na wyścigi w Longchamp.

Akt drugi rozpoczyna wspaniała „garden- 
party"; wgłębi widać mury Windsoru Następne 
dwie sceny rozgrywają się na wybrzeżu góroej 
Tamizy, gdzie widz poznaje najwyższy, londyński 
świat „fashionable". W całe) sztuce życie ary­
stokracji angielskiej przedstawione jest z wiel­
kim realizmem. Np. w akcie trzecim wykwintna 
damy mają przy sobie ulubione stworzenia: psy, 
koty, jaszczurk' i węże. W akcie ostatnim autor 
wprowadza widza do prastarej świątyni w Corn- 
wall. W oczach jego przesuwają się dekoracye 
i ma przed sobą stopniowo obraz całego kościo­
ła. Scena ostatnia rozgrywa się na cmentarzu 
kościeluym.

Dnigą, jeszcze większą sensacją teatru 
,Drury Laae" jest „Zatonięcie okrętu”, przedsta­
wione na scenie z jak najściślejszą nokładuością. 
Najpierw widzimy wielki okręt przewozowy 
„Beachy-Heard", gdy wyrusza z zatoki w Ports- 
mouth. Dostrzega się kapitana i oficerów na po­
moście, słychać okrzyki pożegnalne i wycie 
swistałki parowej. Okręt wypływa majestatycznie 
na pełne morze. Z głębi zalatuje przytłumiony, 
miarowy turkot maszyny. Ma się złudzenie, że z 
przed oczu znikają wybrzeża lądu, a łagodne 
fale srebrzą się w blaskach światła księży­
cowego.

Całkiem niespodzianie przy< hodzi do kata­
strofy. Wśród mgły „Beach?-Hear“ natrafia na 
niewidzialną skałę. Na chwilę ustaje dyscyplina 
na pokładzie. VV trwodze śmiertelnej mężczyźni 
nie myilą o ratowaniu kobiet i dzieci, lecz to ­
rują sobie drogę do łodzi. Okręt transportował 
takie oddział wojska. W czasie zamieszania jeden 
z oticarów pochwycił za sztandar pułkowy i za­
wołał do żołnierzy „Skoro nie umiecie żyć jak  
mężczyźni, umiejcież przynajmniej umierać po 
męsku !*

Te słowa podziałały na ludzi elektryzująco. 
Jak słupy stanęli w porządku dokoła sztandaru. 
Kob ety i dzieci zdołano rychło przenieść w bez­
pieczne miejsce. Ale oto zbliża się koniec. Okręt 
opada coraz niżej i niżej, leer żołnierze stoją 
nieruchomo. Oficerowie salutują powiewającą 
chorągiew, trąbka gra smutne zwrotki z .Ostat­
niego stanowiska". Potem głosy trąbki przygłu­
sza łoskot walących s sę belek i huk pękająoych 
kotłów i okręt wraz z heroiczną załogą tonie w 
głębinach morskich .

To jest ostatnie dziwo angielskiej sztuki 
scenicznej, z jakiem sir Arlac Collius stanął

monotonnie, jak plusk wody deszczowej w ryn­
nie...

Myśl Rudolfa była już znużona. Nie mógł 
już tego dłużej wytrzymać. Wprawdzie wystarczy, 
jeżeli ojcu Loli drzwi pokaże. Potrzeba się tylko 
zdecydować. I  już miał wyciągnąć rękę

Ale jej nie wyciągnął. Był jak porażony. 
Nie mógł się ruszyć.

A stary człowiek ciągle mówił. Chwytał go 
za surdut, głaskał go po ramieniu, brał go za 
rękę. I ciągle prosił:

— Panie hrabo, będziesz kiedyś na to pa­
trzał, jak na dobry, wielki, piękny, szlachetny 
czyn. Opuść dziewczynę. Daj mi słowo honoru.

Wreszcie stało się coś, co pozbawiło Ru­
dolfa wszelkiego panowania nad sobą. Starzec 
upadł przed nim, młodzieńcem, na kolana i pła­
cząc mówił:

— Widzisz pan, wyję jak twój pies zam­
kowy, ale się nie wetvd2ę. Klęczę przed panem. 
Nie może więcej uczynić człowiek wobec dru­
giego człowieka. Na klęczkach cię błagam, ja 
stary, nędzny żebrak, prosząc; o jałmużnę: daj 
mi słowo honoru.

(C. d. n.)

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

stare dekoracye i szale indyjskie
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przed publicznością londyńską. Przeszedł sam 
siebie, jak mu to wszyscy znawcy przyznają. W 
jaki sposób tak łudząco potrafił odtworzyć wyżej 
opisane sceny — to jest już jego tajemnicą.

fckoro o teatrze mowa, wspomnę, że we 
wschodniej części Londynu otwarto w tym m ie­
siącu pierwszy, stały teatr żydowski. Założyciela 
mi s ą : Sigmund Feinmann i Abraham Gordon. 
Są oni pewni, że ten czysto żydowski („jyiddi- 
sches“) teatr będzie tu miał powodzenie. W No­
wym Jorku istnieje nie mniej, jak 6 żydowskich 
teatrów żargonowych i wszystkim wiedzie się 
dobrze. W Londyuie jest mniej żydów, niż w N. 
Jorku, ale bądź co bądź na Whitechapel i Step- 
ney osiedliło się ich tyle, że mogą utrzymać wła­
sny teatr stały. Przedstawienia trupy Feinmanna 
odbywają się w nowym „Pavilion-Theatre* ; re- 
pertoar obejmuje aż 180 sztuk żargonowych.

Jan Woiośyński.

Sejm.
L wów 28 września.

(29 potiedtenie, I I I  tesy i, V III peryodu).
Po otwarciu posiedzenia, odczytano wnie­

sione petycye (do popierania niektórych z nich 
zabierali głos pp.: br. Brunicki,- ks. Jaworski 
i ks Effmowicz) i interpelacye, poczem przystą­
piono do dyskusyi nad

wnioskami nagłym i,
których był cały szereg, ~a wszysikie o pomoc 
dla ludności dotkniętej klęskami elementarnemi, 
lub pożarami i tak p. R u d r o f a  o pomoc dla 
gminy Romanówka, dotkniętej klęską elementar­
ną, p. S z a j e r a o takąż pomoc dla gminy 
Łąka i sąsiednich ip p . H a n c z a k o w s k i e -  
go ,  ks. E f f i n o w i c z a  i ks.  J a w o r s k i e ­
g o  o pomoo dla pogorzelców. Izba uznała na­
głość wszystkich wniosków i wszystkie odesłała 
do komisyi budżetowej.

Z porządku dziennego
odesłano sprawozdanie wydziału kraj. w sprawie 
udzielenia kolei lokalnej Borki-Grzymałów po­
życzki 100.000 kor. do komisyi kolejowej, a spra­
wozdanie o użyciu nadwyżki dochodów Banku 
kraj. z r. 1906 do komisyi bankowej.

Reprezentacyi powiatowej w Nisku zezwo­
lono na pobór w r. 1908 wyższych dodatków 
powiatowych do podatków bezpośrednich.

Ustawa łow iecka.
P. H u p k a przedłożył sprawozdanie ko- 

misyi administracyjnej z projektem ustawy ło­
wieckiej. Dokładne streszczenie tego projektu po­
daliśmy już przed kilku dniami.

W dyskusyi ogólnej do głosu znpisali się: 
contia pp. Oleśnicki, Kuryłowicz, Skołyszewski, 
ks. Jaworski, K oro l; pro br. Jat. Stadnicki, Hu- 
ryk, Szmigielski, Kramarczyk, Buynowski, Adam 
Jędrzejowicz.

P. O l e ś n i c k i  występy wał przeciw 
przedłożonemu projektowi, ponieważ, jak mówił, 
projekt ten podtrzymuje wiele dotychczasowych 
krzywd i riedomagań. W godzinnej mowie wyli­
czał te rzekome krzywdy i zukoaczył zarezerwo­
waniem sobie prawa pobawienia poprawek w 
dyskusyi szczegółowej.

Hr. St. S t a d n i c k i  
pierw, że potrzeba rozróżniać 
dla celów partyjnych przeciw 
prowadzoną, a wynikającemi 
daniami jej reformy. Mówca charakteryzował ową 
tendencyjną agitaoyę, demonstrow.; ją nawet na 
przyniesionym ze sobą szczepie, kt .ry miał ogry­
zione korzenie; ogryzienia tego dok mały, co jL3t 
widocznem, myszy, agitatorzy jedni k twierdzili, 
że dokonały tego zające. Tak prowadzi się 
agitacya.

Hr. Stadnicki jest za reformą dotychczaso­
wej ustawy łowieckiej, jest za ustawą dobrą 
i sprawiedliwą i stwierdza konieczność i potrzebę 
naprawy obecnej ustawy. Potraebie tej czyni 
zadość przedłożony teraz projekt ustawy łowiec­
kiej i dlatego mówca oświadcza się za nim. W y­
kazał następnie mówca znaczenie dla gospodar­
stwa krajowego racyonalnego myśliwstwa, a wre­
szcie zbijał legendę, że myśliwym jest tylko „pan*, 
właściciel wielkiego obszaru. Namiętność my­
śliwska przedostaje się w coraz szersze koła, 
ulegają jej już nawet żydzi. Również myl nem 
jest zapatrywanie, że gminy z polowań nie mają 
większych zarobków. Zarobki naganiaczy, r;az 
czyusze dzierżawne poszły znacznie w gorę. 
Także kwoty, płacone jako odszkodowanie, są 
o wiele wyższe, aniżeli to się opowiada. W koń­
cu przeszedł muwca do omówienia poszczegól­
nych postanowień przedłożonego projektu i o- 
świadczył, że będzie za nim głosował.

P. K u r y ł o w i c z  wykazywał niespra­
wiedliwość ustawy pod względem odszkodowań.

P. H u r y k narzekał również na niepro- 
porcyonalność wynagrodzeń do wyrządzonych
szkód.

P. S k o ł y s z e w s k i  w diuższem prze­
mówieniu omawiał niektóre postanowienia pro­
jektowanej ustawy i oświadczył się za niektóremi 
poprawkami p. Oleśnickiego.

Na tern marszałek dyskusyę przerwał, u- 
dzielając głos posłowi K o z ł o w s k i e m u  dla 
uzasadnienia

w n io sk i nagłego.
Poseł dr. K o z ł o w s k i  postawił wnio­

sek nagły o udzielenie zapomogi pogorzelcom 
miasteczka Niemirowa, cądijąo odesłania go pod 
względem formalnym do komisyi budżetowej, co 
też izba uchwaliła.

Następne posiedzenie w poniedziałek o g. 
10 rano.

przypomniał naj- 
między agitacyą, 

ustawie łowieckiej 
z przekonania żą-

kompromisowo ustawę o ordyn&cyi wyborczej do 
sejmu, odpowiedział wczoraj następująeemi u- 
chwałami:

1. N i e przyjąć projektu reformy wybor­
czej przedstawionego w dniu 26 bm. przez stron­
nictwa prawicy za podstawę pertraktacji z temi 
stronnictwami, z powodu, że ten projekt przez 
utworzenie zbyt licznej <,.rupy zawodowej, opar­
tej na ciasnych kołach wyborców w sposób 
jaskrawy uprzywilejowanych, nie licuje z zasa­
dami ewolucyi demokratycznej społeczeństwa, a 
rozbijając siły narodowe, opóźnia ich konsolida- 
cyę i nie daje reformie warunków trwałości.

2. Trwać zasadniczo przy swoim projek­
cie reformy wyborczej, wniesionym do sejmu 
w roku bieżącym.

Aby jednak umożliwić dojście do skutku 
reformy wyborczej w drodze kompromisowej, 
klub demokratyozny oświadcza gotowość zgo­
dzenia się na modyfikacye swego projektu w 
następujących kierunkach :

a) Podstawową i najliczniejszą grupą pra­
wa wyborczego do sejmu powinna pozostać 
grupa powszechnego głosowania, a liczba man­
datów 102 uzupełnioną ma być mandatami ofia­
rowanymi w projekoie prawicy w liczbie 26 tzw. 
kuryi zawodów pracy umysłowej (inteligencji), 
razem więc grupa ta powszechnego prawa gło­
sowania liczyć ma około 128 mandatów, z czego 
około 78 przypadać powinno na okręgi wiejskie, 
reszta około 50 na okręgi miejskie, W  grupie 
tej jest glosowanie powszechne, bezpośrednie, 
równe i tajne.

b) Grupa uzupełniająca, projektowana po­
przednio przez klub demokratyczny, wraz z wi- 
rylistami w liczbie 52 mandatów, mogłaby być 
podwyższoną do cyfry 80 członków sejmu. Z tej 
liczby średnia i wielka własność ziemska jako 
grupa rolnicza ma liczyć około 44 mandatów, 
grupa handlu, przemysłu i rękodzieła około 24 
mandatów, wirylistów 12. Census podatkowy w 
grupie przemysłu, handlu i rękodzieł powinien 
być dwojaki, tj. wyższy dla handlu i wielkiego 
przemysłu, niższy dla rękodzieła.

Odpowiedzi tej klubu demokratycznego nie 
można jeszcze uważać :a zerwanie kompromisu 
— ale niewątpliwie załatwienie kompromisowe 
opóźni.

Dziś przedpołudniem zbiera się subkomitet 
dla reformy wyborczej. Do komisyi tej złożył 
mandat p. Leo, w miejsce jego więc odbędzie 
się wybór na poniedziałkowem posiedzeniu 
sejmu.

Sezonowi robotnicy.
Pisaliśmy już o projekcie wydziału kraj. 

przedłożonym sejmowi „ustawy o stosunkach 
prawnych między pracodawcami a robotnikami 
sezonowymi*. Robotnikami sezonowymi w zro­
zumieniu tego projektu są Oaoby, które nie 
wchodzą w stosunek służbowy, podlegający prze­
pisom o czeladzi służebnej i obowiązują się wy­
konywać roboty w gospodarstwie rolnem lub 
leśnem przez czas z góry określony, nie krótszy, 
niż 6 dni roboczych (§ 2). Ustalenie warunków 
pracy w granicach zakreślonych ustawą jest 
przedmiotem swobodnej umowy, o ile strony w 
umowie wyraźnie oświadczyły, że się postanowie­
niom jej poddauzą (§ 1 i 3). Umowa musi być 
zawartą p i s e m n i e  w obecności dwóeh świad­
ków, naczelnika gminy lub przez publiczne biuro 
pośrednictwa pracy (§ 7 —12). Ustawa ta jest 
fakultatywną tj. nieprzymusową, kto wedle niej 
nie chce zawrzeć umowy, może nie zawrzeć, a 
wówczas przepisy jej nie są dlań obowiązujące. 
Jeśli jednak ją raz zawarł, do postanowień jej 
zastosować się musi, a postanowienia jej mają 
na celu zagwarantować z jednej strony robot­
nikowi sezonowemu dłuższy a nie dniowy okres 
pracy, pracodawcy zaś robotnika na czas pe­
wien z góry określony. Rozwiązanie umowy 
może nastąpić dopiero po upływie umówionego 
czasu lub po ukończeniu zamówionych robót, zaś 
wcześniejsze robotnikowi tylko w razie czynnych 
zniewag, nakłaniania do czynów nieobyczajnych, 
mewy płaceń'a mu zarobku, nie dostarczenia mu 
pomieszkania — pracodawca natomiast może 
przed upływem czasu wydalić robotnika, jeśli 
jest nałogowym pijakiem lub dopuszcza się czy­
nów karygodnych, znieważa pracodawców, za­
niedbuje swoje obowiązki, pobudza innych do 
oporu, okaże się niezdolnym do ugodzonej pracy 
lub zostaje uwięziony na dłużej niż dni 8.

Naturalnie muszą być w tej ustawie i prze­
pisy karne, a więc jeśli robotnik do pracy nie 
stanie, starostwo ma go na żądanie pracodawcy 
przymusowo dostawić, lub też ulegnie sądowej 
karze aresztu do dni 10 — a jest także w §. 34 
przepis przeciw agitatorom strajkowym, opiewa­
jący, że „kto zawarcie umowy przez robotnika 
spowoduje lub spowodować usiłuje agitację 
groźbami lub przymusem będzie karany grzywną 
300 k. względnie aresztem 30'dniowym“.

Przepis ten ogromnie się nie podoba socja­
listom, bo, jak pisze „Naprzód14, „mówca ca 
zgromadzeniu wzywający do strajku może za 
swoją mowę otrzymać areszt do dni 30, podczas 
gdy robotnik zawieszający wskutek strajku pracę 
podlega karze jedynie 10 do 100 k. względnie do 
10 dni aresztu*. Z powodu, że projekt ustawy 
karzę ostrzej „rękę* aniżeli „ślepe narzędzie* 
woła „Naprzód*, iż „ustawa ta zdaje się urągać 
opinii publicznej i wyzywać wszystkie u c z c i ­
w e j )  żywioły w kraju do protestu przeciw po­
gwałceniu (1) zagwarantowanych ustawami praw 
obywatelskich ludności włościańskiej.*

| stwo ludowe, dorastająca młodzież szkolna, rze­
mieślnicy i robotnicy zbierać się tu będą gru­
pami (po 40 osób) w  odpowiednich czasach ro­
ku, iżby w zupetnem usunięeiu się od zgieiku 
świata i wiru zajęć codziennych, przez odpra­
wianie 8 —4-dniowych rekolekcyi, podnieść się 
moralnie, pogłębić w sobie wiarę, pokrzepić na­
dzieję, rozgrzać miłość Boga i bliźniego, wyro 
bić wolę i charakter — słowem wzmocnić tę ­
żyznę duchowną, tak dziś potrzebną dla sku 
tecznego pełnienia obowiązków względem K o­
ścioła,. Ojczyzny i roaziny! Zatem rod«aj to 
sanatoryum, mającego wyłącznie na celu zle- 
ozenie mdlejącego często ducha.

Instytacye podobne nie są gdzieindziej no­
wością. Znają je Francuzi i Niemcy. Taka Bel­
gia np. ma już 6 domów rekolekcyjnych, przy­
noszących wprost zadziwiające rezultaty. Zaleca 
je gorąco światłe duchowieństwo, unosi się nad 
niemi prasa katolicka, Bourget na tym temacie 
kreśli wspaniałą pow ieść; nawet otwarci, prze­
ciwnicy Kościoła chylą czoia przed wzniosłą 
myślą T. J. i jej umiejętnem przeprowadzeniem. 
Tysiące uratowanych od zagłady dusz, drugie 
tysiące takich, którzy zaszli do gościnnej zaw­
sze furty po spokój i ciszę i wróciii też stąd 
rychło do świata ukojeni, mocni, gotowi na dal­
szy bój, żarliwi i głośni działacze! A jakiż kraj 
nasz odnieść może z Domu tego pożytek, jeśli 
się zważy, iż korzystać zeń będą zarówno du­
chowni, jak i świeccy bracia nasi z za Kordo­
nu, ofiary szalejącej od dwu lat przeszło wi­
chury dziejowo-spolecznej!

Z przedstawionych nam planów, rzuconych 
biegłą ręką architekta Piątkowskiego, przekony­
wamy się, iż nowa budowa odpowie w zupeł­
ności swojemu przeznaczeniu i usunie wszelkie 
trudnośoi, jakie powstawały przy dotychczaso­
wych rekolekcyach, w klasztorach lub semina- 
ryacb. Każdy rekolektant otrzymuje osobny po­
kój ; na naukę służy obszerna kaplioa ; wspólna 
sala i refektarz ; dwie werendy; wokoło drzewa 
i kwiaty, a przedewszystkiem cisza, wielka cisza, 
której nie zamąci sąsiedztwo will i dworków. 
Przy Domu rekolekcyjnym zamieszka stale kil­
ku ojców T. J., przeznaczonych do udzielania 
rekolekcyi (a później i obsługi kościoła), oraz 
zakonnicy delegowani do misyi ludowych, co 
znowu ułatwi przybywającym tu kapłanom po­
rozumienie się w sprawie misyjnej w ich para­
fiach,

W niedzielę o godz 10 rano JE. ks. arcy-̂  
biskup Bilozewski dokona uroczystego poświę­
cenia kamienia węgielnego Domu św. Józefa 
„Bogu na chwałę, Ojczyźnie i ludziom na po­
żytek !“

„Przy-
„pauo-

Od wydawnictwa.
Przypominamy, że czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

[ronUea.
Lwów, dnia 28 wrteśnia 1907.

W  niedzielę 29 w rześnia Sw. Michał? Ar. — 
Gr. kac. Nykyr.y — Kai, słów. Dadziboga.

Wsohód słcńoa 6-03 saaaód 6 87 
W poniedziałek 31 września Hieronim a Wyz. — 

Gr. kat. Sofyi M. — Kai. słow. Zmiatawa.
Wsohód słońca 6-04, zachód 5 85.
We wtorek 1  października Rem igiusza B. — G r , 

kat. Ew m enya Pr. — Kai. słow. D anuty.
Wsohód słońoa 6 05, zachód 5'33.
We środę 2 p .źdz iern ika  Leodegara. — Gr. k a t  

Trofyma, Kai. słow. S tanim ira.
Wschód słońca 6 06, iaohód 5-30.

Klub lewicy sejmowej wniósł dziś interpe- 
lacyę do komisarza rządowego z zapytaniem, jak 
długo trwać będzie obecna sesja sejmowa i czy 
rząd zamierza zostawić sejmów, dostateczny 
czas do obrad nad sprawą reformy wyborczej. 
Interpelację podpisało 20 posłów z p. Rayskim 
na czele.

Sprawy sejmowe.
Reforma wyborcza.

Klub demokratyczny po dłuższych nara­
dach nad przedstawionemi mu przez prawicę za­
jadami, jaa podstawię których możnaby uchwalić

Dom rekolekcyjny.
W  pięknej dzielnicy Lwowa, przy ul. Bor­

kowskich (boczna Listopadowa), rozpoczęto wła­
śnie budowę Domu rekolekcyjnego, dla mężczyzn, 
imienia św. Józefa. W tym jeszcze roku, przed 
nadejściem zimy, stanie gmach cały, wraz z 
kaplicą, pod dachem; w r. 1908 nastąpi poświę­
cenie i otwarcie. Później, przy pomocy Bożej i 
ludzi ofiarnych, wzniesie się tutaj kościół dla po­
żytku obywateli dziś już gęsto zamieszkanego 
Nowego światu i Bajek.

Jaki cel i przeznaczenie powstającego D o­
mu rekolekcyjnego ? Odpowiedź krótka: większa 
chwała Boża i pożytek, pociecha, spokój, uzdro­
wienie chorych dusz... Mężczyźni wszelkich za­
wodów i powołań, a więc: duchowieństwo i
obywatelstwo, inteligencja miejska i nauczyciel-

—  f lr .  Adamowa Potocka, wedle dzisiejszych 
biuletynów, ma się lepiej.

Książę biskup krakowski, ks. kardynał Puzyna,
odwiedził onegdaj w Krzeszowicach hr. Adamową 
Potr.eką i przywiózł jej błogosławieństwo Ojou św .

— N am iestnik hr. Potocki przyjechał do
Lwowa z Krzeszowic i był obaony na dzigiejsiem  
posiedzeniu sejmu.

—  Drugim  wiceprezydentem namiestnictwa gal. 
ma zostać dr. Juliusz K l e e b e r g ,  radca dwom  
przy trybunale administracyjnym.

— R ad ca  dw ora p. Antoni J a e g e r m a n n ,  
szef dyrekcji gal. funduszu propinacyjneg®, podał 
się z powodu stanu zdrowia n» emeryturę.

— P. Seweryn Henzol, b. długoletni poseł do 
parlamentu, otoczony powszechną sympatyą i uzna­
niem, ciężko zaniemógł.

—  M iano urania. Radca sądu krajowego w K ra­
kowie Juliusz Pietsoh, miaaowauy raieą  wyższego 
sądu kraj. w sądzie kraj. w Krakowie.

Namiesiuifc poaołał starostę, Franciszka Biliń­
skiego, do słnżbv w namiestnictwie i porucaył kie 
rownictwo starostwu w Tarce sekret, namiestnictwa 
p. Piotrowi Hamulińskiemu.

Lwowski wyższy sąd kraj. zamianował auskul 
tantami okręgi; lw wsk;ego wyższego sądu krajów.: 
praktykanta konc. ssarbu w Samborze Alfreda Ja­
nowskiego, praktykanta koncept. rządu krajowego w 
Czeruiowcash dra Duiytru Koropatnickiogo, prakty­
kanta koncept, skarbu w Gzerniowoaoh Ghristi Sa- 
ko, oraz prakt. konceptowych we Lwowie: Stanisła­
wa S iark iew isa  i Antoniego Briiaua, tudzież pra­
ktykantów sądowych: Józefa Manna, Eijasza EUne- 
ra, Włodzimierza Iwaueca, Jana Piaseokiego, Roma­
na Miohle, D;onizego Ryaiaw.ia, Ludwiko Łęczyń­
skiego, Izydora Chudio, Meyera Lówenthala, Epu- 
minondasa B> an::ea, Eugeniusza Koladzyua, Okta­
wiana Piotrr.y johi, Iiy .io ia  Kotiura, Władysława 
Szyjkowskiegi, Henryka Paraszesaka, Feliksa Maci­
ejewskiego, P otrą Krynickiego, Cypriana Bilińskie­
go, Ludwika Bzyleekiego, Romana Hirscha, Jana 
Grabskiego, Eugeniusza Wilczka, Włodzimierza Sme­
reczyńskiego, Jana Petrowicza, Zygmunta Osuchow­
skiego, Adolfa Mys?sowskiego, Stefana Franka, Ro­
mana Łahodyuakiego i Jana Studzińskiego.

Lwowski w. ższy sąd krajowy zamianował 
praktykanta koncept, skarbu w Kołomyi Leona Fry­
deryku Rozw >K‘» auskultaufem okręgu lwowskiego 
wyższ. sądu kraj.

Prezydyum gal. kraj. Dyrekoyi skarbu zamia­
nowało prow. asystenta techuiczuej kontroli sgarbo- 
wej, Zbigniewa Janusza Ostrowskiego, stałym asy­
stentem technicznej kontroli skarbowej w i i  randze.

— Szk oła  wojenna. „Zeit* donosi, iż ogło­
szona będą nowe postanowienia, dotycząoe szkoły 
wojennej (Kriegssohule). Obejmować będzie 3 lata. 
Na pierwszy rok przyjętych będzie obecnie 55 fre- 
kwentantów. Z pomiędzy absolwentów 2-go roku 
tylko 10 będzie wcielonych do sztabu generalnego. 
Trzeci rok llczyó będzie 40 frekwentantów, z któ­
rych 30 przyję.ych będzie do sztaDU generalnego. 
Wyższy knrs dla artyleryi i iażynleryi będzie wzno­
wiony i zupełnie oddzielony od szkoły wojennej. Do 
przyjęoia do szkoły wojennej wymaganą będzie ozti 
roJetnia słnżba w linii.

— -Panów trzeba tępló bez litości14 — oto
hasło p. Stapińskiego. szerzone w „Przyjaoielu lu 
dn*. P. Stępiński, jako poseł sejmowy, wie bardzo 
dobrze, jakie trudności nastręcza nłoieni9 projektu 
reformy wyborczej a tymczasem wypisuje w 
iacieln ludu* togo rodzaju niedorzeczności, że 
wie przudłoźą ustawę wvborozą z pewnością dopiero 
w ostatniej chwili, abyśmy nie mogli w czas zawia­
domić ludu i aby lud nie mógł przyjechać do Lwo­
wa z protestem*. P. Stępiński odwołał swą zapo 
wiadauą „demonstrację ludową* nie dlatego, że aie 
Jest znany projekt nowej reformy wybo'ozej, ale dla 
tego, że demonstracja ta byłaby mn się nie ndała, 
lży więc drukiem większość sejmu, nazywając postę­
powanie jej „rozbojem politycznym14 t pisząc: „pa
nów trzeba tępić bez litości, jako wrogów lulu, jako 
szkodników, którzy cały kraj pogrążają w upadku*

K i * u n l k «  Iw ro w a b *  ,
X  Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 

śp. Michała Michalskiego, b. prezydenta miasta, 
odbyło się dziś przedpołudniem w katedrze. Oprócz 
rodziny śp. Miohalskiego, wzięli w niem uaział rada 
miasta, kilku posłów sejmnwyeh, gremium magistratu, 
delegaci towarzystw itd. Nabożeństwo przy głównym 
ołtarzu odprawił biskup ks. Bandurski, a przy bocz 
nych ołtarzach ka. Lenkiewicz i ks- Swisteraki. 
Chór teatralny pod batutą p. Pasławskiego wykonał 
w czasie mszy kilka utworów żałobnych.

-f- Pogrzeb śp. dr. T. fterstm unna em. dy­
rektora lwowskiej I szkoły realnej był niekłamaną, 
szczerą manifastacyą żalu po stracie dobrego Poiaka 
i zasłużonego obywatela kraju. Kondukt żałobny wy­
ruszył wczoraj o 3 z domu żałoby przy ul. Miko­
łaja 13. Pe odprawieniu modłów żałobnych u zwłok 
przez ks. aroyb. Bilczewskiego i ks. biss. Bandur- 
skiego, wyniesiono trumnę przed dom, a chór u- 
czniów szkoły realnej, odśpiewał pieśń żałobną „Be 
ati Mortni*. Gdy pieśń umilkła, przeniesioao zwło­
ki do kościoła św. Mikołaja, gdzie ks. aroyb. Bil - 
ozewski odprawił egzekwie, Z kościoła młodzież wy­
niosła trumnę na swych barkach i złużjL ją na 
rydwanie żałobnym, poomeui kondukt ruszył. Otwie­
rała go dziatwa z zakładu sierot, za nią zaś postę­
powała młodzież II szkoły realnej, poprzedzając u- 
ezniów 1 szkoły realnej, których zastępy otwierała 
deputaoya niosąca wienieo z napisem „Ukoohanema 
byłemu dyrektorowi — uczniowie I szkoły realnej*. 
Dalej szło duchowieństwo, oraz prowadzący kondukt 
ks. bisk Bandurski. Za rydwanem postępowała ro­
dzina, koledzy, przyjaciele i znajomi zmarłego, re­
prezentacja r.tdy szkolnej krajowej z raduą dworu 
DembowsKim, grono raanych i w. i, Ul. Akademi­
cką, pl. Maryaokin:, pl. Halickim, pl. Bernardyń­
skim i ul. Piekarską, podążył orszak żałobny na 
cmentarz Łyczakowski, gdzie u wejścia powitał chór 
zwłoki pieśnią: „Pożegnał już leu świat*. Po od­
prawieniu modłów wygłosili mowy żałobne: dyr. 
Passendorfer i Lityński, a wreszcie uozen naj wyższej 
klasy, poczem zwłoki spoozęły w mogile.

X  Z miastu. Rozeszła się po Lwowie wieść, 
iż z nastaniem wozorajszego wieczora, nastanie pa 
ulioach ciemność. Strach ogarnął mieszkańców mia­
sta, a przedewszystkiem osoby stale spacerujące po 
przestrzeni od ul. Mikołaja do teatru miejskiego. Nie­
daleko kasy oszczędności jakiś nasyp, na którym 
łatwo połamać kośei, znów dalei jakiś mocno podej­
rzany rów, w którym zostawić można oząstkę swego 
„ja*. A mieszkańcy tyoh ulic, gdzie zakładają ja­
kieś rurooiągi, czy naprawiają bruk, już ud 6 nie 
ruszali się z domów, oczekując co chwila zapowie­
dzianej przez głośuą famę publiczną, katastroty. Da­
lej zaopatrywano drzwi podwójnymi zanikami, łań 
ouchami bezpieczeństwa itd., nie pomnąc o tem, iż 
w takiej ciemnej nocy, jaka przyjść miała, nawet 
złodziej nie mógłby się oryeutować, Do 7 w.ecz. 
światła się tylko gdzieniegdzie pokazały. Zajmująeym 
był widok jak przechodnie na pl. Fredry uderzuli i 
wywracali się o drewniane baryerki, odgraniczające 
zamkniętą od pół roku ul. Fredry od reszty cywili­
zowanego Lwowa. Potein światła zaczęły się poja­
wiać, zapalane jakąfc d śó niewprawną ręką, be tliły 
się smntnle i blado. Gdzieniegdzie od latarni odszedł 
zniecierpliwiony strażak miejski, któremu sprzykrzy­
ło się po parę razy próbownć eksperymentu z zapa­
laniem.

Lwów zajaśniał dziesiątkami świateł. Przez u- 
lice przeszedł szmer zadowolenia i... rozczarowania. 
Znów Lwowian okłamano, znów z wielkiej senzaoyi, 
jest w rezultacie bardzo wielkie nic.

X  Wiadomość! osobisto. Jarek Malczewski, 
znakomity artysta pawi we Lwowie.

X  ś lu b  porucznika 6 p. uł., p. Władysława 
Żebrackiego, syna śp. Artura i Wandy z br. 8ee3SÓw 
Żebrackich, z panną Kazimierą z Ooatkowic Janow­
ską, oórką śp. Zygmunta i Zofii z Kernów Janow­
skich odbędzie się dnia 2 października we Lwowie 
w kościele św. Mikołaja o godz. 7 wieczór.

-i- Lott:ryz na bndowę k o fo lo ts  iw.
Elżbiety. Wozoraj odbyło się w pataon arcybisku­
pim oiągnienie losów tej loteryi. Główna wygrana, 
strój brylautowy wartości 10.000 kor. pniłi c i bs  
nr. 725.448, druga wygrana, kompletny serwis sre­
brny na 36 osób wart. 5.000 k. na los nr. 421.207, 
trzecia wygrana, urządzenie salonu wart. 2.500 k., 
aa los nr. 747.715, ozwarta wygrana, obraz wart. 
1.400 aa los nr. 130.638, piąta wygrana, obraz wart.
1.200 kor. na los nr. 675 859.

Następne wygtaue padły na lusy nr. 767.754 
obraz. wart. 900 Kor., nr. 85.252 wypukła rz-źba 
wart. 900 kor., nr. 149.385 obraz Falata wartości 
700 kor., nr. 624.237 obraz wart. 700 kor. ;

wygrane po 620 k. padły na losy nr. 216 01S 
biblja, nr. 478.412 para koni, sr. 522.527 obraz, 
nr. 645.202 obraz;

daiej padły wygrane na los nr. 26.900 srebro 
stołowe na 6 osób wart. 540 kor., nr 340 607 
obraz wart. 540 kor., nr. 126.821 obrai wart. 400 
kor., nr. 563.905 dwa świeczniki broniowe wart. 
400 kor., nr. 552.761 starożytna karabela wart.

I 400 kor., nr. 273.910 obraz wart. 400 kor.

po 300 k.: nr. 204.591 starożytna karabela, 
nr. 615.455 Popiela studyam kredKowe, nr. 194.185 
portyery malowane, nr. 792.481 obraz, nr. 312.102 
makata złotem haftowana, nr. 40F.515 starożytna 
karabela;

po 200 kor.: nr. 669.909 dwie wazy japońskie, 
nr. 731.073 krowo, nr. 522.099 obraz, nr. 590.675 
obraz, nr. 321,516 obraz, ar. 322.625 iwa lichtarze 
srebrue, nr. 776.991 srebrny garnitur do herbaty, 
nr. 39.398 stolik i dwa krzesła;

150 kor.: nr. S70.553 obraz;
po 1J0 kor.: nr. 114.686 stolik weneckiej ro­

boty, nr. 608.983 jeleń z chińskiego srebra, nr. 
146.474 obraz, nr. 691.995 dwa świeczniki bronzo- 
w», nr. 649.501 obraz, nr. 4.561 serweta siatkowej 
roboty, nr. 552.118 dywan ręozuej roboty, nr. 809.571 
wypukłorzełba w bronzie, nr. 522.099 srebrny kubek, 
ar. 742.252 obraz, nr. 544.675 obrsz, nr. 869.832 
obraz, nr. 602.935 obraz, nr. 443.706 złoty zegarek 
damski, nr. 273.199 obraz, nr. 475.297 obraz, nr. 
622.735 obraz, nr. 2.412 obraz, nr. 404.834 złoty 
zegarek, nr. 181.542 obraz, nr. 173.093 zegar sto­
łowy, nr. 789.602 obrus, nr. 317.380 srebrny krzyż, 
nr. 407.873 ornat, nr. 548.426 dwa odlewy gipsowe, 
nr. 187.597 alabastrowy stolik, nr. 250.647 obraz, 
nr. 27.878 obraz, nr. 653.888 srebrna taca, nr. 
3*62.864 ooi az, nr. 158.350 rzeźba, nr. 140.516 al­
bom z podstawą, nr. 193.983 obraz, nr. 338.587 
toaletka, nr, 430 826 obraz, nr. 107.338 dwa obra­
zy, nr. 726.247 obraz, nr. 598.748 drebrua enkier- 
nica, nr. 127.048 obraz, nr. 182.884 obraz;

po 100 koron nr. 120.431 płaskorzeźba meta­
lowa w ramach, nr, 400.996 obraz, nr, 205.786 
alba, nr. 448.005 alba, nr. 614.048 obraz na szkle, 
nr. 54,421 kapa ręcznej roboty, nr. 632.679 krze­
sło ręcznie malowane, nr. 634.568 alba, nr, 9.970 
stuła, nt. 48.689 dwie wazy porcelanowe, nr. 
313.309 obraz, nr. 127.669 obriz, nr. 676.974 a- 
braz, nr. 150,227 obraz.

Wyciągnięto jeszoze wygrane po 70 i 50 kor. 
Wyka* tych wygranych podamy w następnym nu­
merze.

Kronika kraj o ira.
Mord W Skulem, z Sfcolegc donoszą iż spra­

wa znanego mordu i zawalenia bramy tryumfalnej 
w Skolem w dniu uroczystości rooznioy założenia 
gmachu „Sokoła*, tj. d. 24 ozerwea 1907, przyjdzie 
pod rozstrzygnięoie zwykłego trybunału w Stryju; 
rozprawa odbędzie się 17 października. o
zbrodnię gwałtu publicznego są Ra3ini: Józef N*wak, 
lioząoy lat 35 i Karol Nowak, lat 38. Trzeoi 
sprawca, Michał Warchoł, wyemigrował do Prus. 
Oskarżyła ich zarobnica Marya Stangnraka, która 
widziała ich w nocy, jak podrzynali bramę tryum­
falną. Iauycb ludzi praoujących około poderżnięcia 
bramy pozaaó nie mogła. Oskarżeni nie przyznali 
się do winy. Do rozprawy powołano siedmiu 
świadków.

Kicoiilk* powtźeeiłm,
§ Signora T oselll. Były adwokat hr. Monti- 

gnoso otrzymał od obecnej p. Albertowej Toseili te­
legram, nadany po odoytym ślubie, następującej tre­
ści: „Znalazłam nareszcie moje szczęście. Spodzie­
wam się, że obecnie będę nareszcie uwolnioną od 
badań z Drezna, Mcatiguc30*. Hr. Miutiguoso za­
mieszkało aa stałe w ewojej wilL, w Poaggio Im­
periale w Fłoreneyi, którą urządziła z przepychem. 
Nieohce ona wyaaó nai młodszej swej córeczki Ks. 
Moniki i oświadcza, żc Toielli bęlzie :ą adoptować,

Mmtignoao „znalazła więc swoje szczęśeie*. A 
dwór saski? Teu poszukuje małej księżniczki i bez­
skutecznie. Detoktywi sascy powrócili z nad jezior 
górno włoskich, lecz nie znaleźli malej MonUi. Rza- 
cz7wiśe.ie skrph ją zręcznie. • Jedne dhenuiki mówią 
że księżniczka znajduje się w Szwajoaryi, drugie iż 
na wvspie Wight u pewuęj rodzinr, sardeczni9 za­
przyjaźni mej z br. Monnguoso. Ridu minie. Tyalan 
sama miała wiadomość, iż p. Toseili eórk; n o wyda, 
a nawet grozi jakimś wielkia skandalem, gdyby ją 
do tego zmuszono. Mimo to dwór i rząd obstają przy 
żądaniu odebrania dziecka.

W Dreźnie spokojnie. Wezwano ludność, by 
się sprawą zbyt drastycznie nie zajmowała ze wzgię 
du na króla. W Dreźnie więc spokojnie. Policy a 
skonsflskowała wszystkie fotografie p. Toselii wysta­
wione za oBinami wystawowerni, równio i podobizny 
młodego małżonka hr. Moutignoso. Kolpoiterom za- 
kazano rozKryyki w ić tytuły artjKuió-* w dziennikach 
i broszur, odnoszących się do osławionej sprawy hra­
biny. Fakt faktem, iż p. Toseili z chwilą powtórne­
go zamążpójcia straciła sympatyę drezieńczykóv/> 
którzy ongiś ubóstwiali liberalną, wolną od kasto­
wych przesądów, Luizę. Teraz współczują królowi, 
a o hrabinie rychło mówić przestaną. Obchodziła ich 
żona następcy tronu saskiego, potem meszozęśliw.i 
kobieta walcząca o swe prawu do dzieci, nie mają 
jednak współczucia dla eturzejącej «ę kokietki, i  tor a 
w sidła schwytała młodziutkiego, niedoświadczonego 
muzyka, a tyle wstydu na dom męża i główki ma 
łych księżui zek i synków króla rzuoiła. Opinia pu­
bliczna żąda ed ę. Toseili wydania małej, óezwiansj 
Moniki.

Zmarli.
Dr. Józef R óżański, em. prymarynsz szpi­

tala powszechnego we Lwowie, b. członek zarządu 
gal. Kasy oszotędnośoi zmarł 87 bm. w 65 r. 
życia.

O F I A R Y .
Dla biednej 70 letniej starnszki Honoraty Tur- 

czyńskiej nadesłała WP. W. Madejska z Marohaoza 
kor. 4.

Mój kącik.
W tyoh uniach przeprowadziłem trzy unstęou- 

jąoa dyabgi:
I.

— Dzień dobry panu. Chciałbym knoió trzy­
dzieści oetranów węgla, W jakiej ceni.- sprzedajecie 
panowie obeenie ?

— Po 97 centów za calnar !
— ! ? ? ? 1 (te trzy znaki zapytania wra.: z ■ >- 

przedzającym i następującym wykrzyknikiem są po­
dobizną wyrazu mojej twarzy w danej chwili.)

— Tax, tak panie i ti radzę się spieszyć, bo 
po pierwszym cena podskoczy na guldena dwadsie-i î. 
albo i więcej.

Zapłaciłem, węgiel mi dostawiono, wraz v. na­
piwkiem wyniósł oetnar dwie korony. Działo się 25 
września r. p. 1907.

II.
— Panie X, z porady lekarskiej musi mi pan 

dziś postawić 25 baniek.
— Smga pana dobrodzieja, za godzinę przyjdę.
— A wiele to się za taką zabawkę płaci?

Jłowojtworzony magazyn przy ul. Sykstuskiej 1. 6  (Pasaż Hauzmana)
poleca po n iebyw ale uiskich cenach w w ielk im  w yborze

D l / U l a n u  w s z e l k i e  a r t y k u ł y  
w j f w a l l j .  d e k o r a c y j n e ,  o r a *

i Linoleum. i^ ;i x  «^v]y.ii'i"K K izEs.
Kołdry, Ceraty

Polecam 
Prze*. 

Dueliowieńst «u Pająki, lichtarze, JCielichy, Monsirancye Szymon W a lc z y ń s k i ,
9  W w  L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  6 .  w podwórzu.

Złoci i srebrzy w ogniu, stare rzeczy za­
mienia lub bierze na scopienie.

PT. amatorom wyrabia stare bronzy i po­
siada na składzie.
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— Drobnostka panie dobrodzieju, po dwadzieścia 
centów a bańkę.

— Oooooo ?
— Tak, dwadzieścia centów, teraz ciężkie 

czasy, WH2?stko drogie i mieszkanie i mięso i opal 
— wszystko. Kupcowi Z wczoraj postawiłem 60 
baniek (ma saerokie pl--oy i piersi) po zniżonej (l) 
cenie za dziesięć guldenów.

Targ w targ zgodziłem się po dziesięć oeatów 
za bańkę.

Lwowski cyrulik przybył postawił 25 barnek, 
oo trwało trzy kwadranse i wziął za to honoraryum 
w postaci pięj-u koron. Ziaje się, źe w stosunku do 
świadczeni# niezła zapłata.

III.
— Słuchajcie, dobrzy ludzie. 4 wieie wam 

dać za porąbanie tego sągu drzewa?
— Na trzy *awałki dwanaście koron. (Słowa 

te rzucono bez najmniejszego zająknienia.)
— Co t‘ ż mówicie, przecież zeszłego roku 

płaciłem sześć koron.
— Tok, ale ten z wszystko drogie.
— To prawda, ale przecież nie podwójnie 

zdrożało.
— Jak pauu nie reeht, może sy pan rąbaó.

* • • •  • i » • •
Nastąpiły długie targi, w trakcie których 

panowie rębacze raczyli zniżyć cenę do dziewięciu 
koron i „TryLgeldu*. Zapłaciłem tedy za dwa cięcia 
tj. na trzy polana, dziewięć koron i 50 groszy. Dwaj 
analfabeci za pracę pięcingodzinuą kazali (tak, kazali, 
bo koukurencyi u nich niema) zapłacić sobie po 
oztery korony i 75 groszy! I jak tu człowiek o 
pewnych z góry oznaczonych dochodach może wyżyć, 
względnie związać koniec z końcem ?

Co dalej ? Wytwarzają się a nas stosunki 
wprost nie d • zniesienia... (1?1)

Strajk gazowy.
miasta zestali zaskoozeni niespo' 

dziewanym wypadkiem. Wczoraj o 6 nad wieczorem 
wybucLł strajk robotników miejskiego zakładu gazo­
wego. Historya tego strajku jest następująca: Pized 
tygodniem przy sposobności awansu jesiennego w 
gazowni podwyższono wszystkim robotnikom płace 
mniej więcej o 20 gr. dziennie. Obecnie w gazowni 
praeuje 150 robotników. Pracują oni po 10 godzin 
dziennie, a za godziny nadobowiązkowe pobierają 
osobne wynagrodzenie. I  tak: robotnicy ziemni 
(uliczni) pobierają po 2 do 8 kor. azisnnie, przeważ­
nie robią na akord, Robotnicy fabryczni (w gazowni) 
pobieraią po 8 k. 30 gr. i pracują 12 godzin przy 
piecach, ze zmianami (dwie tzw. szychty), z przerwą 
na śniadanie, obiad i kolacyę. Robotnicy warsztatowi, 
ślusarze poh erają od 2 k. 80 gr. do 5 kor. dziennie. 
Zapalaoze lamp pobierają miesięcznie po 56 k. Mają 
oni przeważnie inne zajęcia prócz zapalania latarni. 
Tylko 2 razy tygodniowo czyszczą latarnie przez cały 
dzień, zresztą mają dni wolne, tylko wymiana siatek 
zajmuje im 1 —2 godziny dziennie. Zapalanie i ga­
szenie lamp trwa 4 godziny dziennie.

We czwartek 26 bm. jawiła się n dyr. zakładu 
gazowego p. Teodorowicza deputacya „Związku 
zawodowego robetników katolickichu, która ohciała 
mu wręczyć memoryał, zawierający najróżnorodniej­
sze postulaty robotników. Mcmoryału dyr. Teodorowicz 
nie przyjął, jako przedłożony przez osoby, stojące 
poza obrębem fabryki, oświadczył jednak gotowość 
przyjęcia preśby robotników i przedłożenia do dalsze­
go traktowania komisyi gazowej, jeśl< naturalnie 
prośba ta pr.e* robotników będzie przedłożona. 
Depntaci „Związku robotniczego" odeszli, a wczoraj 
już zaczęło być głośno w gazowni o strajku. Inter- 
weneya iusp. przemysłowego, p. Nawratila, była bez­
skuteczna. 0 6 wiesz, robotnicy zastanowili pracę bez 
jakiegokolwiek wypowiedzenia, zastrzeżonego regula­
minom robotniczym na dni 14.

Obeony strajk ma na oeln uzyskanie 25 prc. 
podwyżki płacy i zniżenia dnia roboczego do 9 go­
dzin. Ostatnia powyżej wspomniana podwyżka jesieuaa 
wyniosła ogółem 10 000 k. rocznie, a gdyby uwzględ­
niono obecne żądania robotników, wydatek na płace 
podniósłby się o 40.000 k. rocznie. Teraz strajkuje 
27 ślusarzy warsztatowyoh, 47 zatrudnionych w 
ogrzewalni, 78 robotników nlioznycŁ, 26 lampiarzy 
naftowych i 33 lampiarzy gazowych. Rzecz dziwna, 
ii strajkują właśnie robotnicy, którzy w ciągu roku 
bieżącego otrzymali fundusz zaopatrzenia i dwukrotrą 
podwyżgę,

Dyrekcya gazowni usilnie się stara przetrzymać 
strajk przez utrzymanie gazowni w ruchu. Przy 
piecach i kotłach w zakładzie gazowym stanęli inży­
nierzy i urzęduioy oraz kilku niestrajkującyoh 
robotników, do zapalania lamp po nlicaoh zarekwi­
rowano oddział straży pożaruej. Ciemno już było po 
ulicach, kiedy stnżacy przystąpili do zaświecania 
latarń. W śródmieściu, gdyby ni« wystawy sklepowe, 
które na obodnihi rzucają szerokie smugi światła, 
nie byłoby zbyt widno. W ulicach odległych było 
*naoznie gorzej.

Gdzieniegdzie ua znacznej nawei przestrzeni 
n‘e zapłonęła ani jedna latarnia, np. na ul. Scieżko- 
^ ej» gdzieniegdzie znów zapalone niezbyt zręczną i 
wyrobioną w t y m  „fachu" r ęką ,  świec i ły  bluio. 
«dzien.bgdzie sami dopoipniejsi przechodnie wyrę- 
wali strażaków, wspinając się po słupach i zapala- 

lampy zapałkami. Od 7 wieoz. latarnie płonęły 
prawie ueruialóie. ilśh  strajk nie zostanie zarua za­
żegnany, oświetlenie nim przez kilka dni będzie 
szwankować i nieco opóźniać się, zanim strażacy nie na- 
bierą dostatecznej wprawy w zapalaniu. Zapas gazu 
starozy na szereg dni. W czasie wczorajszego wie- 
ozora, strajkujący napadli na jednego z strażaków i 
obrzucili go kamieniami, po za tsm nie przyszło do 
soen gwałtownych. Tych robotników, którzy ohodzili 
po nlicach i starali się gasió latarnie popłoszono, 
kilka bardziej upartych aresztowano.

Żądania robotników strajkujących ą następa- 
jąoe: Latarnicy, pobierający dotychczas 57 kor. mie- 
sięoznie, żądają podwyższenia płacy do 80 kor. Ro­
botnicy, zatrudnieni w „hajcu**, pobierający po 3 k. 
dziennie, żądają 4 kor., monterzy, zarabiający po 2 
kor. 40 gr. i w«żej, żądają minimum płacy 4 k. 40 
gr., robotnicy waistatowi żądają minimum 3 kor. i 
podwyżki w miarę lit pracy, woźnice w końcu żą­
dają określonego dnia procy, płacy 3 kor. dziennie 
i 3 contn. koksu miesięoznie, wszyscy zaś opłaty 
Kasy chorych przez zarząd gazowni i stworzenia 
tzw. „wydziału robotuiczeg >“, któryby pośredniczył 
między robotnikami u pracodawcami. W końcu żą­
dają robotnicy otworzenia przy produkcyi zwykłego 
gazu, dwu partyi, zaś przy produkcyi wodnego 3 
partyj po 8 godzin pracy. W gazowni praoują nor­
malnie; robotników zastępują strażacy miejscy, któ­
rzy w dalszym ciągu zapałać dziś będą latarnie na 
nlioaoh.

Dziś o g. 1 1 przeipol. rozpoczęły się narady
delegatjMy strajkujących z inspi-Ktjreui p. Navrati- 
lem, który będzie prowadzić dalszo pertraktacjo ze 
stronam. interesowanymi, P. Navratil wysłuchaj 'ży­
czeń robotników, przyrzekł, iż porozumie się z pre- 
zydyuca musi* i dyrekeyą gazowni. Zaznaczył 
jednak, iż ż:iiaa,.» robotników są zbyt wygórowane 
5 wąt pi, czy unik i to je uwzględni.

Dyrekcya gazowni komunikuje dziennikom : 
„Dyrekcya gazowni czuje się w obowiązku publicznie 
oświadczyć, że robotnicy gazowni przed tygodniem 
otrzymali poawyżkę płacy, która wynosi okoł: 10.000 
koron rocznie, jak i że nie przedłożyli żadayoh ią- 
JLn Natomiast przed dwoma dniami delegacya ka­
tolickiej partyj przedłożyła memoryał robotników, 
którego dyrekcya gazowni przyjąć nie mogła, jako 
przedłożony przez osoby stojące poza obrębem fabryki, 
oświadczyła jednak gotowość przyjęcia prośby robo­
tników i przedłożenia do dalszego regulaminowego 
traktowania komisyi gazowej, jeżeli ta prośba będzie 
bezpośrednio przez robotników przedłożoną. Większość 
robotników gazowni bez jakiegokolwiek wypowiedze­
nia, zastrzeżonego regulaminem roootniozyu. na dni 
14. rozpoczęła z dniem dzisiejszym strajk, mimo 
interweuoyi i perswazyi starszego inspektora, p. radcy 
dworu Nawratila. Dyrekoya gazowni miejskiej doło­
żyła wszelkich starań, aby d >stawa gazu dla miasta 
nie została wstrzymana."

* Iuaguk-teyą now ego sezonu koncertów  
w but srm onii będzie „wieczór pieśni*-, w piątek 
4 października p. Stefanii z Calvasów Dług natow­
skiej. P. Długoszowska znaną jest sferom artysty­
cznym Lwowa jeszcze za czasów swego panieństwa, 
jako p. Stefania Calras. Wykształcona pod kierun­
kiem swej pierwszej nauozyoielki p. Ady Dąbrow­
skiej występiwała ua estradach Koła literacko-arty­
styczni go, związku naukowo literackiego i innych. 
Wyszedłszy przed rokiem za mąż za lekarza p. dr. 
Bolesława Długoszowskiego, skorzystała z pooytu 
swego męża w celach jego stud/ów klinicznych w 
Berlinie i uzapeiniła swe wykształcenie głosowe za 
wskazówkami słynnej Liii Lehmaun u jej najlepszej 
uczennicy, p. Nory T.ilenbfleher. Głos z natury wy­
jątkowy spotężniał, i p. Długoszowska za radą p. 
Lehmann obrała pole estrady koncertowej. — Dy­
rekoya Filharmonii korzy, tająo z chwilowego poby­
tu p. Galras Długoszowskiej we Lwowie (wyjeżdża 
bowiem z mężem do Paryża), skłoniła ją do konoer- 
tu. Ak impaniamet objął prof. NeuhaUBer. Program 
obejmnje wiele pieśni także i nowych, u nas nie 
znanych komponytorów i budzi wielkie zainteresowa­
nie. B>lety sprzedaje już K. s» Filnarmouii.

* Z Genewy- donoszą: p. R Perutz uczeń 
prof. konserwatorynm lwowsk.ego, M. Wolfsihala, 
doznał od prof. Marteau’# niezwykle przyohylnej o- 
eeny. Mistrz Marteau bowiem, do którego p. Perutz 
udał się dla ostateesnego wydoskonalenia swej gry 
skrzypcowej, uznał go za niezwykle uzdolnionego, 
przydzielił da klasy mistrzuwskiego kursu, przepo­
wiadając ma pewne powodzenie artystyczne. Przy 
tej sposobności podnosił z uznaniem jego dotychcza­
sowe wykształcenie muzyczne i prawie nie ohciał 
uwierzyć, aby we Lwowie istniał tak znakomity pe­
dagog w osobie prof. Wolfsthala, którego metodę 
mistrz Marteau uznał za wzorową. Słowa takie wy­
powiedziane przez takiego mistrza, iakim dziś jest 
Marteau, powszechnie uważan y za następcę Joachima, 
bij najlepszeoi uznaniem ola dotychczasowej pracy 
próf. \Volfsthala.
iBSepertjar lw4«rskle«e teatru tnleMtetago.

W niedziele o pół do 1  popot „Moralność pan i 
D uljkiej'1, o pół do 8 wieczór „Aida"; w ystęp pań 
Kuczkowskiej, yyTistihg i p. Dyg asa.

W poniedziałek „Łódź kw iatow a", Sudsrm anna.
We w t >rek „Cayaler - ru sticana", występ p. 

Zboińskiej i D ianiego; i „Pajace" występ p. Bohuss i 
Dygasa.

W e środę „Budowniozy Solmes", Ibsena.
B e p e r lu a r  tea tru  kr akow si_ leto

W niedzielę ,.Szko'a‘‘ Z B ° w ecki.
W  poniedziałek „Upiory* Ibsena.
We wtorek „Szkoła" Kaweckiego.
W  środę „Cenzor m oralności" Nikorowicza.
W  czw artek „Szkoła" Kaweckiego.
W piątek  „Cenzor m oralności" Nikorowicza.
W  sobotę prem iera „Przem ysł pani W arren 11 

Shawa.
W niedziel? po południu „Piastowie" M arcinow­

skiej, wieczór „Szkoła" Kaweckiego.

■ z
— Przez trzy dai przed trybunałem przysię­

głych toczył się w Krakowie proces przeciw wyro­
bnikowi Wiooentemu Rajzerowi, oskarżonemu o ndu- 
szenie zony swej Magdaleny i rzucenie zwłok jej do 
Rudawy, oraz przeciw kochance jego Maiyannie Ka 
czorównej, oskarżonej o współudział w tej zbrodni. 
Rozprawa przeciw obojgu oskarżonym toczyła się już 
w czerwcu br. przed przysięgłym: i wówczas tryDu- 
nał na podstawie werdyktu przysięgłych skazał Raj­
zera za morderstwo na karę śmieroi przez powiesze­
nie, a Kaczorównę za współudział w tej zbrodni na 
10 lat oięikiego więzienia. Od tego wyroku zasądze­
ni wnieśli zażalenie nieważności do najwyższego try­
bunału, a ten zażalenie z przyczyny formalnej u 
wzgiędnił, zniósł wyrok i polecił przeprowadzić no­
wą rozprawę. Rozprawa się odbyła, a trybuaał na 
podstawie werdyktu przysięgłych, skazał Rajzera po­
nownie ua karę śmierci, Kaczorównę zaś tylko na 
10 miesięcy więz*enia za zacierane wob.je władz 
śladów zbrodni.

'-A*/ ‘O p  7A aL‘-w-wtł mv̂ A«

— Z Warszawy donoszą: Ostatnie tłumne 
aresztowania członków partyi socyalno-demokra- 
tycznej, zrobiły w partyi znaczne wyłomy. 
Związki wpływowe dawaiej wśród robotaków  
podupadają zupełnie zarówno z braku pieniędzy, 
jak braku członków. Ekspropriacye bowiem co­
raz trudniejsze z powodu baczności i energii 
władz, dawni członkowie coraz liczniej odstępują 
od partyi, widząc, że nie ziściła się ani jedna 
z żywiołowych nadziei. W ostatnich dniaoh 
zamknęło swe rachunki życiowe stowarzyszenie 
»Proletaryat“, a do rąk policyi dostała się ko- 
respondeao-a, stwierdzająca fakt zupełnej likwi­
dacji polskiej pariyi socyalistycznej „Proleta- 
ryat , która pozostała bez pieniędzy i członkow, 
bo członków tych prawie wszystkich areszto­
wano.

Niema też prawie dnia, aby polieya nie 
wpadła na nowe tropy socyalistów, lub anarchi­
stów i nie przedsiębrała aresztowań. W sobotę 
aresztowano na Nalewkaeh dwóch anarchistów- 
komunistów z grupy „Przełom". Znaleziono przy 
nich braunmg i mnóstwo proklamaoyj.

— W Sosnowicach aresztowano Józefa 
Kościelniaka, lal 22 i Kazimierza Kreta, lat 17 
pod zarzutem zamordowania inżyniera’ śp Ta­
deusza Wiśniewskiego.

— Pomiędzy stacyami Słotwiny a Koluszki 
strzelano do maszynisty parowozu podczas jazdy; 
maszynista jest ciężko ranny; jest to już drugi 
zamach na maszynistów w ostatnim czasie.

— Aresztowanych majstrów urzędników 
fabryki Silbersteina ( w Łodzi przewieziono do 
więzienia. Wczoraj w kilku fabrykach aresztowa­
no delegatów robotniczych. — W fabryce Geyera 
aresztowań) 2 o»obr przypadkowo t im bawiące. 
— Wczoraj rano wybuchł groźny pożar w przę­
dzalni Żukowskiego przy ut. Koastantya jwskiej; 
spaliło się poł fabryki; strata wynosi około 
100.000 rubli. W fabryce Buttlera nieporozuui.

nie zażegnano i zamknięcie fabryki odwołano. — 
Fobotnicy tkalni Barcińakiego uzyskali podwyżkę 
płacy i powrócili do pracy. — %  fabryce Wit- 
beiga po jednotygodniowym strajku robotników 
nastąpił powrót do pracy na dotychczasowych 
Warunkach. We wszystkich tych wypadkach 
przyszło do porozumienia dzięki pośrednictwu 
związku robotniczego „Jedność1*.

Z całego świata.
Wiedeń. Dziś w południe przybył tu wielki 

książę Włodzimierz z żoną. Ni dworcu powitał 
przybyłego cesarz Franoiszek Józef i aroyks. Fran­
ciszek Ferdynand.

Mannheim. Wielki książę badeński zmarł 
dziś rano.

CkiUrniowce. W tutejszym szpitalu wojsko­
wym stwierdzono u żołnierzy, którzy powróoili z 
manewrów w Gelicyi, 9 wypadków krwawej biegunki 
i tizy wypadki tyfusu brzusznego. Zawiademiouo o 
tern ministerstwo wojny.

Paryż. Tutejsi sędziowie przysięgli przy koń­
ca sesyi wrześniowej wręczyli prezydentowi sądu 
podanie, w którem wyrrżają ubolewanie, że nie u- 
względnia się uchwał przysięgłych co do zatrzyma­
nia kary śmieroi.

Rzym. Pani Toselli z księżniczką Moniką 
przybyła dziś do Florencyi. Na dworcu oczekiwała 
przybycia jej liozua publiczność, która witała ją bar­
dzo sympatyoznie. Pani Toselli wraz z córką odje­
chała automobilem do wynajętej w okohoy wilii.

Madryt. Z Malagi aoDOSzą, że położenie tam 
polepszyło s ię ; musiano opróżnić dwa ty siąoe po­
mieszkać. 12.000 osób jest bez dachu.

Ze sportu.
Jesienny sezon polowań , par force* tut. 

oficerskiego towarzystwa rozpoczyna się z dniem 
dzisiejszym. Miejsce spotkania się myśliwych 
miało dziś miejsce przy rogatce Gródeckiej o 
g. 3 pop. Polowania te odbywać się bądą każdej 
środy i soboty, o kierunku zaś, w którym będą 
prowrdzone, informacy udziela komenda placu. 
Miłośnicy sportu konnego będą więc mieli spo­
sobność przypatrzeć się tej istotnie pięknej zaba­
wie, której widok może icL zachęcić do brania 
w niej w przyszłości czynnego udziału tembar- 
dziej, że towarzystwo oficerskie chętnieby ich 
widziało w swem gronie. Dotychczasowy ndział 
cywilnych sportsmanow w lwowskich polowa­
niach „par force1* bardzo jest nieliczny — a 
szkoda. Polowania >(par torce® to przecież 'edne 
z starodawnych, polskich rozrywek rycerskich.

Telegramy i telefonematy
z dnia 28 września 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 29 września:
W Galicyi wschodniej i zachodniej: Miejscami 

pochmurno, słabe wiatry, temperatura mało zmienio­
na, mgła poranna.

Sytnacya w Wiedniu.
Wiedeń- W kołach niemieckich nważają za 

rzecz pewną, że Izba poselska zbierze się 10 pa­
ździernika i stronnictwa niemieckie poczyniły już 
kroui przygotowawcze. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem połączenia się 5 stronnictw niemieckich, a 
mianowicie partyi postępowej, niemiecko-narodo- 
wej i radykalnej. Niemcom chodzi o określenie 
swego stanowiska wobec ugody, o zapewnienie 
sobie zastępstwa w gabinecie i o zabezpieczenie 
wyboru delegatów niemieckich. Dotąd istniał już 
pew!en związek między temi stronnictwami, istniał 
bowiem t. zw. komitat 9, obecnie zaś pienarne 
posiedzenia wszystkich tych stronnictw mają za­
stąpić ten komitet 9 Komitety wykonawcze 
wszystkich trzech stronnictw będą nadal odby­
wać wspólne posiedzenia plenarne.

Co się tyczy rekonstrukcji gabinetu, to zda­
niem polityków niemieckich, sprawa ta stoi jesz­
cze na dalekim planie. Zmiana w najbliższym 
czasie możliwąby była chyba jedynie w mini­
sterstwie handlu, przyczem w rachubę wchodzą 
względy raczej osobiste, aniżeli polityczne.

Z Węgier.
Budapeszt. Podczas bankietu, urządzonego 

przez stronnictwo niezawisłość., wygłosił Appo- 
nyi mowę, w której zaznaczył, że w obecnych 
warunkach dojście do skutku sprawiedliwej ugo­
dy leży w interesie Węgier. Gdyby w dojściu 
do skutku ugody chodziło tylko o utratę popu­
larności, a nie także o utratę zasad, mówca bez 
wahania głosowałby za ugodą Wkrótce niepew­
ność ustanie, gdyż rząd chce po zebraniu się 
sejmu stan sprawy przedłożyć, aby sejm mógł 
powziąć odpowiednią uchwałę.

Sejm chorwacki.
Zadar. Sejm rozpoczął obrady nad wnio­

skiem posła Milica (Chorwata) przeciw przewle­
kaniu rozwiązania sprawy językowej. Zastępca 
rządu radca dworu, Tomicic, w dłuższej mowie 
dowodził, że rząd sprawy nie przewleka, tylko 
odpowiednio do uchwały sejmu, przystąpił do 
studyów nad uregulowaniem sprawy językowe; i 
jeszcze w tym roku zasady uregulowania tej kwe- 
styi będą przedłożone mężom zaufania. Podczas 
mowy Tomicica panował nieponój, mówcy kilka­
krotnie przerywano. Poseł Milic zabrawszy z ko­
lei głos, wywodził, że po zaorowadzeniu powszech­
nego prawa głosowań1# wczysikie przywile języ­
kowe powinny ustać, że w Daimacyi, zamieszka­
łej przez 97 proc. Serbów i Chorwatów, języki 
chorwacki i serbski nie powinny ograniczać się 
tylko do szkół i kilku urzędów, lecz powinny być 
zaprowadzone we wszystkich bez wyjątku urzę­
dach i na wszystkich polach administracji. Po­
seł Yukotic (Serb) popierał wniosek Milica i ga­
nił postępowanie rządu. Poseł dr. Cingrja i 
Biankini występowali przeciw stanowisku rządu.

Konferencya w Haadze.
Haga. Na pełnem posiedzenia konferencyi 

pokojowej delegat holenderski podziękował imie­
niem królowej za wyrażone jej przez konferenoyę 
uznanie o i ł z  za zamiar odbycia trzeciej konfe­
rencyi również w Hadze.

Przyjęto szereg uchwał, powziętych przez 
Komisyę IV.

Wojna w Maroku.
Paryż, Urzędowa depesza z Casamanea z 

27 donos., że prawie wszystkie szczepy poddały 
się, przyjmując warunki francuskie, z wyjątkiem 
sześciu, które rokowań nie rozpoczęły.

Tanger. Mulej Hafid zamianował! Rajsulego 
baszą Tangeru.

Wilhelm II w Anglii.
Berlin. „Yoss. Ztg.* dowiaduje się, że ce- 

saizowi Wilhelmowi II w jego podróży do An­
glii towarzyszyć będzie kanclerz: państwa ks. 
Bńlow. Czas pobytu cesarza niemieckiego w An­
glii przypadnie między 1 1  a 18 listopada nr.

Z Rosy!.
Zamachy i napady.

Odessa. Onegdaj wieczór na ulicy Proho- 
rowskiej zabiło kilku strzałami właściciela domu, 
Moszkowicza, który odmówił rewolucyonistom 
300 rubii. Moszkowicz był już raz ranny, przed 
tygodniem opuścił szpital.

Zaburzenia w Chinach.
Szangay. Podczas powstania zwróconego 

przeciw chrzecijanom, zamordowano w miejsco­
wości Kanczufu w prowincyi Kangsi, misyonarza 
wioskiego Carduglia; drugi misjonarz tam dzia­
łający, Francuz, zdołał umknąć Seminaryum i 
kościół spalono. Powodem tych morderstw brak 
ochrony ze strony sfer miarodajnych, które tylko 
pozornie występują przeciw powstańcom. Donie­
sienia Chińczyków z głębi kraju podają, iż wy- 
mordowano tam wielu księży chińskich i wiele 
kościołów spalono.

Szangaj W miejscowości Nankangsuen 
(prowincja Kiangsi) wybuchło powstanie. We 
wsi Jarolin zabito kilku Chińczyków chrześcijan 
i księdza. Spalono stacyę misyjną Łazarzystów 
w Kanhaku. Misy^narze uciekli do Kianghu i 
prosili konsula francuskiego telegraficznie o po­
moc.

SzangaJ. Ruch bokserów w Kiangsi zwra­
ca się głównie przeciw katolikom ; ponieważ oba­
wiają się także rozruchów antydyna stycznych, 
wysłały władze chińskie wojsko celem uśmierzc 
nia rozruchów, Jeaen z francuskich księży mi- 
syonarzy ratował się ucieczką i nie wiadomo 
gdzie się znajdaje.

HongKoiig. Fodezas pożaru w WnchoT który 
w zupełności ugaszono, nastąpił wybuch w składzie 
nafty. Sądzą, że zginęło 100 osób. W mieście ra­
bowano; konsu.aia angielskiego strzeże żałoga kano- 
nierki angielskiej.
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Główny skład we L w ow ie: Rudolf Wienreb.

Rozmaitości.
§ Lunatyczka muzykalna. "We Wiednia w 

sali hotelu „Continental“ odbyło się onegdaj w obeo 
zaproszonych gości przedstawienie z młodą, przystoj­
ną miss Nydią, zwaną lunatyczką muzykalną, gra­
jącą w stanie uśpienia, każdy położony na palcie 
utwór, chociaż go nie widzi. Miss Nydię wprowadził 
na salę jej impresario Sampson i posadził ją ua 
estradzie Da wysokiem krzśle bez oparcia, naprzeciw 
wielkiego zwierciadła ściennego, sam. zaś stanął za 
nią, trzymająo w ręce małe, sześcioboozne lusterko, 
które chwytało promienie światła z kandelabra, wi­
szącego nad jej głową, załamywało je w wielkiem 
zwierciedle ściennem i następnie skierowywało je d# 
jej twarz. Przez chwilę patrzyła miss Nydia szeroko 
rozwarteuai «czyma w zwierciadło ścienne, poczem 
oozy jej zamknęły się i zapadła w głęboki sen. Na­
stępnie imprcsaiio zawiązał jej oczy, naprzód białą, 
gęstą, a następnie czarną chustką ponadto nałożył 
na każde oko watę, aby uchylić nawet ślad podej­
rzenia, że artystka może coś widzieć z pod tej opa­
ski. Po tych przygotowaniach zaprowadził śpiąoą 
damę do otwartego fortepianu i posadził ją na tabu- 
recie. Poprzednio już rozdał pomiędzy gości program 
zawierający tytuły przeszło siedmdziesięciu utwo-ów 
muzycznych, prosząc każdego, ażeby zakreślił jedea 
utwór. Następnie zebrawszy uapowrót te prog.amy, 
kładł je po kolei na pult fortepianu, a artystka gra­
ła zakreślony utwór dopóty, dopóki impresar.o nie 
zabrał piugramu i pultu. Gdyby giała same tylko 
utwory umieszczone na programie, można by ostate­
cznie podejrzewać ją o jakieś porozumienie z impre- 
sariem, wszelako niektórzy gośoie przynieśli ze sobą 
z domu ntwoiy, co ao których me podlegało naj­
mniejszej wątpliwości, że miss Nydia nie zna ich, a 
jednar, gdy położono je na poicie, odegrała je. Ba, 
jeden z obecnych muzyków, profesor Ludwig, skom­
ponował w sali na poczekaniu jakie finał i napisał 
go na papierze nutowym i znów Nydia odegrała go. 
Gdy nikt już nie stawiał nowych żądań, zdjął im- 
presario opaskę z oczu śpiącej dziewczyny, dmuchnął 
jej lekko w twarz, poczem miss Nydia otworzyła 
oczy i z melancholijnym nśmieohenr ukłoniła się pu­
bliczności. Widzowie zaś rozeszli się, debatując żywo 
nad rozwiązaniem tej zagadki.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Kedakoya nie odpowiada.)

i S  Schweizera jedwabie!
P ro s z ę  ż ą d a ó  kartką korespondeoc. za 10 hl. 

w z o ró w  naszych nowości czarnych, białych albo 
kolorowych metr od kor. 1-15 do ko 18. 

Speoyalności: J e d w a b n e  m a te ry e  nc t o a l e t ?  w i­
z y to w e , ś lu b n e , b a lo w e  1  s p a c e ro w e  oraz na 

blnzkl, p o d s z y c ia  etc. 76
Sprzedajemy tylko pod gwarancyą czysto jedwabne 
materye w p r o s t  do  m le sz K a n i. z opł& oouem  

p o r te m  1 ołera.

Schwefcer &  Co., Luzem 0 2 /  (Schweiz),
(Seidenstoff-Eiport) — Kdnigl. Hofiief. 76

Lekavz chorób wewnętrznych

d i-. E d w a r d  E i k i u g e r ,
p o w r ó c i ł  i  o rd y n u j* ?  jak dawniej, 

p l .  B e r n a r d y ń s k i  2 a ,  — teiefon 952.

Rządowo upoważniony g e o m e t r a  c y w i l n y
i rzeczoznawca ok. sądu krajowego w Krakowie 

(dla całego obwodu sądowegol

J A N  K O W N A C K I ,
T A R N Ó W , b .  H o t e l  k r a k o w s k i .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres oner 
nictwa wchodzące mianowicie: parcelac, e dóbr, 
pomiary lasowe, regulacye granic gminnych, od­
szukanie zatartych granio, podział mniejszych i 
większych majętności, piany regulacyjne i zdję­
cia miast wraz z niwelacyą, zamierzanie gospo­
darstw, urządzeń rolnych i leśnycn wraz z od­
powiednimi planami, pom ary do zawarcia kon­
traktów notaryalnych. Plany każdej roboty zdol­
ne do intabulacyi.

Wszelkie prace wykonuje możliwie w nsj- 
krótszym czasie i po cenach umiarkowanych lub 
umówionych.

Ważne dla świetnych rad powiatowych i 
zwierzchności gminnych: pomiary i odgranicze­
nia pastwisk gminnych i regulacye miast wyko­
nuje wedle umowy z tem, że zapłata za wyko­
nane roboty nastąpić może do roku lub i dalej.

„y r i e s s n i t z t a l “
w  M L ódling koło Wibdn.a 

założony w r 1850. — Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wsróa lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki.

Cenniki gratis.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4% Listy zast. Tow arz. kredyt, ziemsk 
4Va i 4% Listy za3t. Banku krajow ego 
4 ‘/« i 4% Listy zast, Banka hipotecznego;

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Dom baukowy i kantor wymiany

SOKAL i U L 1EK
Zlecenia z prowineyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi
fenwaMHaw Bw nMnw— — B p— — — BHBgHeg

Dział ekonomiczny.
— Wykńzy do podatku osob. doch. Kra­

jowa dyrekoya skarbu obwieszcza, iż dla użytku przy 
wymiarze podatku osoListc-doehodowego na r. 1908, 
przedkładać mają właściciele domów — wykaz mie­
szkańców domu, osob? podnajmujące mieszkania — 
wykaz pcaaajemców, głowy rodzin — wykaz osób 
należących do ich gospodarstwa a zarobkujących. 
Wykazy te ua przepisanych drakach, któro udzielą 
bezpłatnie władze podatsowe, przedłożyć im należy 
do 15 listopada br.

ai Szkoła gotpodyń wiejskich. Z dniem 1 
listopada rozpoczyna się kurs sześciomiesięczny w 
powiatowej szkole gospodyń wiejskich w Albigowej 
obok Łańcuta, w które; dziewczęta, córki gospoda­
rzy kształcić s:ę będą we wszystkich gałęziach go- 
spaaarstwa domowego, ohok kierunku opartego na 
zasadach religijnych i narodowych. Podania należy 
wnosić do 20 października br. do wydziału pow. w 
Lańcncie. W»runki: a) rozpoczęty 16 rok życia, b) 
ukończenie szkoły ludowej, c) pozamiejscowe kandy­
datki muszą być umieszczone w internacie istnieją­
cym przy szkole, w którym utrzymani? obliczone 
jest na 24 koron miesięcznie, d) ubogie kandydatki 
jeśli chcą być przyjęte na koszt powiatu, musze 
przedłożyć świadectwo ubóstwa.

Z cynków towarowycłi-
Usnli rolntcay «re Lwowie.

Lwów dnia 28 w^ześuia.
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco L w iw . 

w alu ta  koronow&-
Pszenica gotow a od 1150 do 11-70, j-s reni i-r -na ter • 

u tn ą  Cr— do 0‘00. Żyto gotowe 10’60 do 10-80, żyt-i nr. 
i brmina 0 00 do 0 00. Owies obroczny gor.owy 6 90 do 
7-10. Jęczenie! pastewny 7-00 do 7'5i). Jęczmień iirow. 7 50 
do 8-50. Rzepak —•— do —-00. Lnianka 0-00 dc O-O-1. 
Cr och pasjo w ay 7'— d j 7 50 groch do poco w s n a  
950 do 10.00 W yka 00  do 0 00. Bobik 600 do 6-29 
H reczka 0-00 do Ou-oo. K ukurudza nowa za 56 bilo 
00*0 do U-OC, aukurudza s ta ra  0-00 do 0 00. GitaAel no ­
wy sa  5t> kilo 00-00 do 00-00, ohmiel s ta ry  00-00 dc 
00-00. Koniczyna czerwona 65 — dc 7?- —, koniczyn*, 
białe 4 5 — do 5 5 — koniczyna szw e.izta 65'— dr- 
75‘— Tym otka —-— dc —■—.

dpirytus paritas Tarnopol ze 100 litr. now ; od 
5875 do 54'—. Spirytus paritas la ra o p c . na ternii.iy 
— dc — ■—, spirytus paritas Taruopol ekskoat^r 
geuttjw»ny 3ó — do 34'25. .

Usposobienie: Ceny pszenicy wykaznją daiszą 
zwyżkę. W owsie podaż się wzmaga i cena obniża 
się. Inne produty no tu ją  bez zmiany.

B n d n p c a lk i  In ia 28 września. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowa .u pszenicę n r  pazdzierK L 
l l ‘U6—11 07 na kwiecień 11-78—l i ' ’74 żyto n a  pazdzier 
nik 9'54- -9 55 na kwieci, . 1017—1018 owiei na pa 
ździernik 7'68—7-09 n a  Kw.eoień 8'22—8 28 kukurudza 
na wrzesień — ■— n a  maj 0 77—6‘78.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Uspofauoieoie: słabe.
Pogoda: pochmurno.

Z ’t ą « g '■* handlow ych.
W i e d e ń .  27 września. S p i r y t  u s .  Za tow ar 

skontyngentow any z dostaw ą Łi tychm i^stow a za 100 
Hl. płacono kor. 60 60 do 61-—.

Tendency ■ : silna.
C u k i e r ;  R aim ada pr.m a z dostaw ą na tych ­

m iastow ą z Wiednia w cały h wag. K. 72-— do 72-25. 
R afinada secund . z dostaw ą natycncriastow ą z Wie- 
dnir. w całych wagonach k. —• Kostkowy prim a 
w  skrzyniach netto  z dostawą natychm iastow ą z 
W iedala K. —•—, w całych wagonach K. — — do 
—■—, beczkami do —•—.

Tondencya; spokojna.

Z rynków pieniężnych.
K i e d e d  dnia 28 września. (Telegram „Uazet>  

K arodowej“). Zam knięcie gie luy  o godz. 2 minut 30 
po połuaDiu. Akcye austryack  ego zakładu kredyto- 
wego 645-50, węgierskiego zakładu kredytowego 753' — 
Anglobanku 299 00, (Jiiioubaaku .->36'Oi>, B a c ta  n» 
krajów  koronnych 426-50, 3auk,6reinu 583'75 Bodeu- 
oreditu 1024-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
—-00, kolei państwowych 662 20, kolei południow j 
154-00 tram w aju A. —.—, B. — , kcie Klbeth^l 
: 29'00 kolei półnoe. 5180—5150, kolei czerniowieckiej 
OOOOO, alpiny 617- —, Kim a M uranya 5a6'00, praskiego  
towarz. żelaznego 2372 — 0000, fabryki broni 468 
tureckie tytoniow e 42-i OO galicyjskiego karpackiego’ 
Tow arzystw a naft. 544 —000, oblig. węg. inueium

,1 ren ta  m ajowa 96'50, austryack* ren ta  korouow  • 
96-50, węgierska ren ta koronowa a3T0, 66-lat. n-;lv
Towarzystwu, kredytowego ziemskiego ol&o, 4-piu 
centowe listy banku hipotecznego 95 00, 4 i poi pro-
ceatowb listy banku hipotecza 99 45, b-projonto-vt 
linty banku nipotecznego UÓ 5J, 4-procentowe 
kraj. 95-—, 4 I pól proc. Banku krai. luU-20, 5-procout. 
komuu-.u( obligacye Banku kraj, óiioo, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97-75, 4-prooencowe gsJi. 
pożicz»i krajowe z r. i 8»c 95 od, *-p ioceuto-<•» po- 
Źyczka m iasta  Lwowa y3 80, losy tureckie 187 50 m ar­
ki 117 *0 ruble 358'75, 5 proc. ren ta  rosy isaa z 190L 
r. 85-40.

fra y ji uuaii Ad L wowa d. 28 w iaeśu ia  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkcwrona). F.

hr. Ressegnier z Niska, 0. Brykczyżska z Zagwo- 
ździa, M. Asian r, Rojatyna, dr. Dyuiiaewiez z Łań­
cuta, P. Uirzycka z Mosków, F. Nanowski i 
Ustrzyków, Pp, Kędzierscy z Meryszczowa, W. Cie­
pielowski ze Lwowa, P. Rudziński ze Zioezowa, dr.
A. Iskrzycki z Sanoka, P. Lemański z Husiatyna,
S. Zwolski z Bryóoa, S. Grabowski z Kielca, A.
Madeysc. ze Sbolego, O. Brandenburg z Bmtnbirga,
W. Kwiatkowscy z Chsrkown, A. Korale«cki ł Tar­
nawy
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i i  życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg dalszy.)
Oczy pani patrzą teraz tak poczciwie Mówisz 
pani, że mnie żalajesz. Otóż, niech pani tego 
dowiedzie; przecież niema nic, coby panią od 
tego powstrzymać mogło. Rozumie pani oczy­
wiście, że wszystko zostałoby w najgłębszej... 
tajemnicy... nigdy ani słówka, że .ani ma z tem 
jakąkolwiek łączność .. Zresztą do tego wcale nie 
przyjdzie; ja tylko chcę mieć możność p o sie­
dzenia : „Wiem to... i to... i to-.." i walka usta­
łaby Cała ta ohydna sprawa była Dy zakończona 
w jedbej chwili.

Mówił, dysząc ciężko, jak znużony szyDko- 
biegacz który upada z wyczerpania. A Lily nagle 
ujrzała, jakby po przez mgłę, pewną drogą, wio­
dącą do spokoju. Nie mogła bowiem mylić się 
co do istotnych zamiarów, ukrywających się po 
za tem niąjascem wezwaniem; zrozumiałaby te 
zamiary i bez pomocy napomknień pam Fisher. 
Oto stał przed nią mężczyzna, który zwracał się

do niej, doprowadzony do ostateczności osamo­
tnieniom swojem i upokorzeniem; jeśli w takiej 
chwili przyjdzie mu z pomocą, będzie należał do 
niej całą siłą swej zawiedzionej duszy. A w jej 
ręku spoczywała moc zniewolenia go do tego — 
mogła jednocześnie zemścić się i zrehabilitować; 
ta sposobność, o j&kioj nawet irarzyć nie śmiała, 
olśniła ją  zrazu.

Lily stała w milczeniu, patrząc w dal pu­
stej ścieżki. I nagle ogarnęła ją obawa — oba­
wa przed sobą samą i przed straszną siłą poku­
sy. Wszystkie słabe strony jej charakteru były 
aiby współwinowajcami. pociągającymi ją ku dro­
dze, którą już utorowały. Poruszyła się żywo i 
wyc:ągnęła rękę do Dcrseta.

— Żegnam pana... bardzo mi przykro; ja 
dla pana nic zrobić nie mogę.

— Nic? Ach, niecą pani tego nie mówi — 
zawołał; — powiedz pani prawdę, że mnie 
opuszczasz, jak inni. Pani, jedyna sfcota, która 
mogła była mnie ocalić 1

— Żegnam pana,., żegnam — powtórzyła z 
pośpiechem, a odchodząc dosłyszała błagalny 
krzyk jego:

— Ale pani przynajmniej pozwoli, żebym 
się z panią raz jeszcze zobaczył ?

Lily, wszedłszy znów na grunt Gormerów, 
dążyła szybko przez murawę ku niewykończone­
mu domowi, przypuszczając, że tam zastanie pa­
nią Gormer, zastanawiającą się. z niezbyt wielką 
rezygnacyą, nać przyczyną jej długiej niecbecnuści* 
> k  wiele osót nu punktualnych bowiem, Manie 
Gormer nie lubiła na nikogo czekać.

Wszelako, gdy miss Bart wesoła w aleje, 
spostrzegła, że elegancki faeton, zaprzężony w 
parę rosłych koni, znika za szpalerem w kierun­
ku kraty; na stopniach prceddrzwiami zaś stała 
pani Gormer, a na jej zarumienionej twarzy ma­
lowało się wielkie zadowolenie. Nd widok Lily 
rumieniec przybrał ton ciemniejszy, w uczach 
odbiło się zakłopotanie i Mattie Gormer rzezią 
ze śmiechem:

— Widziałaś mego gościa? Ach, myślałam, 
że wracałaś aleją Była tu pani Jerzowa Dcr- 
set... powiedziała, że wstąpiła, by złożyć sąsiedzką 
wizytę.

Lity przyjęła tą wiadomość ze swoją zwykłą 
zimną krwią, jakkolwiek znając dobrze Bertę, nie 
byłaby jej posądzała o posiadanie iuslynktu są­
siedzkiego. — Par. Goi-mer zaś, doznawszy ulgi, 
że L’ly nie okazf ła zdziwienia, mówiła dalej:

— Oczywiście przywiodła ją tu ciezaw ość..

musiałam ją oprowadzać po całym domu. Ale 
trudno, doprawdy, być milszą... żadnych tonów, 
wiesz, i taka uprzejma; rozumiem teraz doskona­
le, że ludzie tac się nią zachwycają.

Fakt że ta zdumiewająca wizyta była 
równoczesna spotkaniu Lily z Dorsetem, nasuwał 
myźl, że nie był to przypadkowy zbieg oko­
liczności, co przejęło miss Bart nieokreśloną oba­
wą. Berta nie miała zwyczaju odwiedzać sąsia­
dów, a tem mniej robić awansów komuś, kto nie 
należał do najść ślejszego koła jej znajomych 
Tych, którzy pragnęli do group tego być zali­
czeni, pomijała obojętnie, o ile nie kierował nią 
interes osobisty; wtedy umiała być uprzejma, a 
Lily zauważyła niejednokrotnie, że to kapryśne 
postępowanie Berty nadawało jej uprzejmościom 
szczególną wartość w oczach osób, które niemi 
obdaizała.

Lily dostrzegłr tc i teraz w nieukrywanetn 
zadowoleniu pani G rmer, w upodobaniu, z ja­
kiem, bez żadnej przyczyny, przez dwa dni na­
stępne powtarzała zdania, wypowiedziane przez 
Be-tę i opisywała tualetę. Wszystkie ukryte am- 
bicye pani Gormer, tłumione przez jej wrodzoną 
opieszałość i zachowanie się jej towarzystwa 
ocknęły się znów pod wpływem awansów

Berty; a jakakolwiek była ich przvC!tyna, Lily 
czuła, że jeśli będą się powtarzały, mogą od­
działać zgubnie na jej przyszłość.

Przerwała zatem pobyt u nowych przyjaciół 
kilau wizytami u innych, równie świeżych znajo­
mych, powróciwszy zaś z tej, niezbyt miłej, wy- 
cieczci, uczuła niezwłocznie, że wpływ pani Dor- 
eet unosił się jeszcze w powietrzu. Nastąpiła po­
nowna wymiana wizyt, herbata w klubie wiej­
skim, spotkanie na balu po polowaniu; obiegała 
nawet pogłoska o bliskim obiedzie, którą Mattie 
Gormer, z nienaturalną u niej dyskrecyą, usiło­
wała wyłączyć z rozmowy, ilekroć Lily brała w 
niej udział.

(G. d n.)

S m p  - 1  a g lia n o , krew

-asm

najlepszy środek czyszczący 
wymąTnzkn

p rct Hieronima Pagliano
spoizadzany od r. 1688 feiślo. podług orjgjualnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i obeenie zostającej pod 

'(•runkiem iego uprawnionych spadkobierców, firny, której ziedzibą jest F Ł O B E M C Y A  t l a  P n n d f  IfiD l (Itallii),
M m m m m m m n m m u

p ły n n y  —  w  p ro n s k n  - w  p a k le t a a h ,
Należy żądać zawsze jasno-niebiesfciego znaku fabryki z podpisem prof. G ' r o l a m o  P a g l U n o .

Do nabycia wo wszystkich większych aptekach.

S k i a d  d l a  A u s t r y i  . S O C B A T E  B R A C O H E T T I  - A L A  ( S U d - T y r o l ) .

N ie n io h o m o ś o i
j Lo to:

don dwupiętrowy przy nl. Solami, 
dom jednopiętrowy przy ul, Szumańskiego 
2 domy przy nl. Dekerta, 
don  parterowy przy ul. Soblezzczymy, 
dom partarowy przy R  iw . Wojciecha, 
dom przy ni. Kochanowski&go,
2 do ny dwnpię.rowe ul. Leona Sapiehy,
dom dwupiętrowy przy nl. linii Brzeskiej,
dom dwupiętrowy przy ui. Krzyżowej,
dom przy ul. Długc-iza,
dom piay ul. Kurkowej,
dom puzy ui. Wilczków, 573
dom przy ul. Marcina,
6 wielkich majątków ziemskich,
4 folwarki,

tanio do nabycia 
n lisią wiadomość udzieli „Doroteum" przy 
nl. Szajnochy — dla prowincy za nade- 

■ laniem m.rki 20 hal,

T y l k o  4 5 0  k o r .
Kompletne sypialnie z lustrcmi i  marmu­
rami im., orzechowe, dębowe, mahoniowe 

i palisandrowe. 740
Ogromny wybór mebli talonowych, ladaló, 
pokoi męskich, mebli giętych i luksuso­
wych ; sofy, otomany, fotete zwykle i roz. 
jkładane, łóżka mosiężne i żelazne, łóżecz­
ka dziecinne, materace sprężynowa i dru­
ciane. Największy wyDór dywanów, cho­
dników, pcrtyer, firanek, stór, sap, pledów, 
koców, kołder, materaców, poduszek itp. 
Prosimy przed zakupnem gdi.ekolwiekbądż

zobaczyć przedtem nasze składy. _porównać ceny. Przy większych zamó­
wieniach możliwie najdogo iniejsze spłaty 
bez oodwyższeula cen. IVłasna pracownia 
tapjrerska, stolarska i pużc.elowa, polecają

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski

I . w ó w ,  u l .  8 - g *  3 E » ja  1 . S .

3  k a m i e n i c e  w  S a m b o r s e
na jednej parceli;

1  d e m  p a r t .  w  Ż y d a e z o w i e
po bardzo przystępnych cenach, x powodu 

stosunków familijnych, do nabycia. 
Bliłaaą wiadomożć udzieli „Doroteur1 “ 
dla pruwiocyi za nadesłaniem u

D r o b n e  o g ło s z e ń
po 4  WL od wyrami.

T an ie j )a k  wsiędmiel

Szkoła
gospodarstwa

domowego,
Lwów, — Chorąźczyzoa 6,

rozpoczyna z dniem 10 października trzeci 
rok nauki. Kierownictwo w tym roknobej- 

mnje pani Helena Szczepanowska.
Wykłady są oddane pierwszorzędnym 8' im 
fachowym. Pracownia prowadzona spo­

sób praziyczny. 7 11
Nankę gotowania i pieczy w prowadzi 
pierwszorzędny kucharz i wie nauczy­

cielki.-
Bliższych info.macyl udz.ela zarząd szkół 
codziennie w godzinach popołudniowych 

od 3 do 5.
Wpisy od 5 września począwszy.

Utrzymanie zdrowo ż o ł ą d k a
polega głównie na sztokiem i regularne® trawieniu a usunięciu możliwej 
obstrukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podniecając, ® s petyt, dobrze działającym na trawienie, 
również jako łagodny ionmwy środek przeczyszczający, który znane skutki 
uieuwiarkowanej złej yety. przeziębienie, oostrukeyę, z„agę, wzdęcie, na­
gromadzenie kwasów i kurcze uśmierza, jest D r .  i ł u M  k a ł -  
» a m  n a  ż o ł ą d e k  z apteki B, Fragnera z Pragi.

O CRZEZENIL 1 W szystkie części opakow ania maja
r -praw nie zastrzeżoną m arkę ochronną,

390 Główny sk ład  : A pteka

B .  F B A C H S T E R A , o. k. nadw ornego dostawcy,
„Pod czarnym  orłem ", P raga, JPeinsM te 208, Ecke der Nerudagaśae. 

V*'ysyłka odw rotna. 1  duża Buszka 2 k. 1  mała flaszka 1  k.
Pocztą za nadesłaniem 1  k. 50 j .  posyła się 1  małą flan ko

” ” J .k' 8f . Ł » » 1 duż? »4 k. 70 h. „ 2 , |  „
„ 8 k. — h. „ .  4 „

22 k. -  h. „ * 14 ” ”
S k ład  w aptekach Austro-Węg*

Ruch pociągów kolejowych
O b o w lą z n f i t c y  z  d n i e m  1 -g o  m a ł a  1 9 0 7  r w k n .

(Czai środkow o-europejsk i).

POCIĄG

Obeenie a kok tea tru , n l  Hetm ańska.
«7

Miód potaniał! S r yw
oyjny twardy 5 kor. 90 hal., gęito-płynna 
patok- „< uytas miodoborów" 6 k 50 h. 
sa 5 klg. franco. Własne pasieki, Korze- 
niowicz, em. nauczyciel, Iwanczany. 751

3 n n l # n i a  z knch"ił, i  pcŁoiki z kn- 
p u K U j u  cheoką, zaraz do wynają 

cia ul. Cłowa 6. 750

Winogrona, kuracyjne i deserowe, 
najdoskonalsze szła 

chetne gatunki, codzień świeżo zrywane, 
5 kilo franco 1 ał. 75 ot. Wino z r. 1902 
pierwszej jakości, 4 1/, litra franco zł. 2 . 
tu. A ltnen, Yersecz 14, L ngarn. 768

Fnier Lotus.
Najnowssy tryumf po- 
pos.ępowej kosmetyki l 
Konserwuje płeć i na­
daje karnacyą natu­

ralną i  świeżą. 
Biały, różowy icb kra 
mowjt Cena 1*80 hal. 
Główny aktad: L.oo- 
rator. kostnet. „Refor­
ma*, Lwów, 3-gó Maja, 

róg Kościuszki.

-z.kŚKB

P i ó r a p a w ie
en grosa

I Ł  &  Ł .  P a t z o Y s L
H ie n  T H  H e rm sn n g r

II Z
polecam w B gatunkach : 

do zwykłego użytku butelka k. 1*80
wyborowy nr. 2 „ k. 2-60
kuracyjny nr. 3 „ k. 3*50
pocztą w skrzynkach 5 kg. zawie­
rających 2 butelki, wysyłam odwro­

tnie
‘ (Marceli uutkiewicz,
fabryka wódek polskich w Krakowie 
W łasne skłaCy w KRAKOWIE: 
R ynek 1 . 40, Floryań ika 1. 88, 
w Z DIERZYŃCC : t*6 ł wsie i. 24.

Ak. Oddz. T. O. L, zwraca uwagę 
na tę ftrmę, która ofiarowuje zna­
czny procent na cele Towarzystwa 
Oświaty ludowej i poleca ją łaska­
wym względom Szan. PT. Publicz- 

ilości* 607

posp. 080 h.
przyc h. o g.

—

S 2*31

t B
i

L _

7*20
7-25

—
7-29 
8*00
8-05

8-55
8-22

- 9-45

— •05
J-3

1*30

i ’ j 
00 

12-40 
1 10

- 1-55

2T6
ż-25 —

—
3*5!
3.55

-
4-5<!
5-00

' - 5-40

i.V4.

" I
1
1

i

( __

9-00-
19-20|

9-50

1 10-30

1
10-50

•a-oo

7-01
11*40

5-15

mmmm

>
T f l 2j

1 * 9  E f lC m D i t  ie 
(na dworzee główny)

Ickąn, (Jasa, B ukaresztu, K onstantyn opola), ŻyćLac^o
W orochty, D elatyna, Zaleszczyk, Ńowosielicy, 3erno 
m ethu C zudina, Herethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, "Wrocławia, W arszaw y , W iednia , K arls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa Zakopanego, N. rfącza, 
(p. Tarnów), Jasła , C habówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, ^Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu Pragi"), ośw ięcim a, W ieliczki. Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła , Krosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyro w - (p. Przemyśl) 

Husiatyra, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y rtjS Sokal a
Podw ołOOZy 8 _, (Odess-" i Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztn, Koszyc, Now«go Sącza przez Tarnów 
Ł»’« ocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza 
Sambora. Sanoka, Chyrow a
Tctran, D orny W atry , Brodiuy, Radowiee, Czerniowiec, Koło­

myi, Stanisławowa, Halioza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy. W iednia, K arls­

badu, P ragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa, (p. Przem yśl) 

Kołomyi, Zydaczowa, P o tu to ., KórSzmozo 
Sianek, Sambora
Ławoczuego, K ałusza, S try ja , B orysław ia, Kocliawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
K rakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa 
Iwonicza, 3anoka, Chyrow a (p, ^rzetnyśl)

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rym anowa, Sancka, Chynowa, Sianek 

Podwo^iczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Grzymałów;* 
Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżbicy, iCocma- 

ni», Nowosiency (p. Zuczkę), kiurethu, ’ R a i owite, Ber- 
hom etu, Suczawy 

Tnclili lod ia/6 do 30/y), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Iekan, Zydaczowa, iia łu SZ!V) Nowosielicy, berethu, Ozu- 

diaa, Radowiee 
Bełżca, Łokaia, L.ubacz0wa, R ay y  rusWaj 
Jaw orow a
Kraaoy a (Ber’ina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi"), 

Osy ięciT.a, Suchy, Kocmyrzowa, O rłow a (p. Tar­
nów), Mielca (p Dębicę), Dynowa, Cliyrowa(p. P rze­
myśl)

Podwo:voozy<,h (Odessy, Kijowa), "Brodów, Potutor. Zalesz 
czyk, H nsiatm ia, Iw ania pustogo. Skały, Kopyczyniec’ 
G rzym ałow a

K rakow a, (Berlina, W rocław ia. W iedm a, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (,>. Krakówi (od 15/ti do 
15/9 w ł.), Orłowa (od K>;8 dc wL), 1 .  Sąc (p. 
Tarnów ), Ja s ia , Dynowa, Lubsczow a, Śan°ka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przorusśi)

Ickan, (Bukari szta), Potutor, Czortkowa, Korósinezó, Kowo- 
sielicy, D om y W atry, duczaw y 

Sambora, Orłowa, K. Sącza, Jasła , K rosna, Iw onicza, R y ­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław .a, W iednia, W arszaw y, Oświę- 
oima, Wieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 

Ja s ła , Iwonicza, R yn  mowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Drzem ysij

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ze- 
iaszczy i, Skały, Iw ania pustego, H usiacyua, Zbaraża 

Ławooznego, (Pesztu), Kałusza, Bo-ysław ia, Drohobycza, 
K ochaw iry

n a  dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (C lessy , Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu tor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodo w, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odfesy, Kijowa), Kopyczyiuec, Ozorćkowa, 

Zaleszczyk, Bkały, i w aiua pus,ego, H usiasyna, B r u ­
dów, Grzynaałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pust. bkały, H usia tyna, Zbaraża
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Ławooznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobvcza, Borysław ia 
K rakowa, ("Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, KarUŁat

Chyrowa Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów;, Zakopanego (p. ICraków od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakowa, (W iednń ,, W arsz iwy, Pragi, Karlsbadu), Ranoka, 
Pymanowa, Lwoniczr (p. °rzem yśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 15/6 do 15/9 w .), "Wie­
liczki, Oświęoima, Zakopanegu (p. Podgórze PI, od 
15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nc wego Sącza„ Orłowa (od 15/6 do 15'9 wł.) 

Ickan, "Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz. k.). K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radowiee, .Suczawy 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, K ałusza C zortkow a, 7 uieszczyk, W yżnioy, K8r8»- 

mezo, Kocm ania, Dorny W atry , Snozawy, Nowosiełioy 
Podwoioczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kupyczynlec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, B kały Iw an ia  
pustego, Grzymałowa 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, K atusza 
K ołom yi Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszaw y, Bórftntt, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrow a (p. Przemyśl), Ja s ła , Chabówa*, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

Rzeszowa, Chyrow» , 8 ancka (p. Przemyśl.)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisław ow a

Krakowa, (W iednia, W rocław ia , Re r  ima. W arszawy), Orło­
wa, Zakopen3go Tarnów), Oświęoiina,

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Rorysławia, K ałusza 
Jaworow a
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow i) Brodów, Potutor 
W isdnia, Wo.rszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

dącza, Koszyc, Budapesztu przoz Tarnów  
Rawv ru skiej, .Śokalc
Wiednia, W arszawy, P ragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

prze?; Przemyśl
Ickan Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnicy, Nnwo- 

sielicy, Berhoraetha, Czudia.i, Seretim , Brodiny, Putny, 
Dom r Yatry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sauoka, Rym anowa, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W: sdoia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, Tar- 
nobrzogu, Jasła , Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 
panegc

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
u ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a

7j dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,! Kopyczyniec, 

Rnsiatyna, Czortkowa, Zbar-ża 
Podwołoczysk, Biudów, “ otutor, Grzymałowa, Zbariia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Biodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw am i pustego, Grzyma- 
towr, Czortkow:

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa, £baiaża

WAGA: Pora noona oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodnik^ rozkłady jazdy itp. nabywa' można 
w biurze miastowym o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmaua 1. 9. Informacyo m  * sprawach przewozu towarów i taryfowycn udziela biuro in­
formacyjne o. k. kolei państw, u i. Krasiukion L 5, dizwi nr. r>7 wduie powszednie od ;.i rano do 3 popoł., w niedziele i święta u  s od 8 rano do L2 w poł.

Najbardziej zadawniona
U . . | n n A lob grzyb w koiciolich, pzla-
W  v U L  ench, «omach murowanych lub 
drewnianych, usuwam raz na zawsze moją 
patent, od lat to wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi sam podług opisn eootę 
mniejszą; do większych posyłam wpra­
wnych majstrów. P-zesyłka próbna 6 kor1 
F i .  HOHS-dCóY, fabryka „głaznryny“ i 
patent, płyt słomianych Lwdr .  E etm ań- 
sku 12, (biuro Spółki bndowniczych).

77°

P r i M o v n k  h a t t ó w
a r t .  i szat litu rg icznych , poa wsi.w. 
św. Antoniego, w Tarno wic, u l. K ra­

kowska 1. 80, założone w r. i 892, 
poleca własnego wyroDU: zsaty iitnr-
giesne, bieliznę Kościelną, sztandary dla 
stowarzyszeń, hafty załonowr, itd. — 
Przyjmoje naprawę tychże. Wykonanie 
staranne. Ceny możliwie najniższe. Cen­
niki na żądanie darmo i „płatnie. 730

Teatr Rozmaitości
„ D e p e n d a u e  ■ B r is to l* * .— W  niedzielę 1 września I-sze przed­
stawienie. Codziennie przedstawieni* pierwszorzędnych artystów, 

sensacyjny program familijny. Początek o godz. 8*30. 689

F.awnî  zMtrzłżony

X e  Ł w & 9 & a  d i t
(z dworca główne o

Kraków* (W iednia, W rocław ia, Berlina, W a rs tw y *  Pragi, 
K arlsbadu, Kocm yrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , 
C - bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sączt (p. Tarnów )

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), K5r 8smez8, 
K ałusza, Serethu, Gerhc ? itu, Czudina, Nowosiełioy, 
Brodiny, luczawy, Dorny W atry

K rakow a. (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Sanoka, Mez8 Laboroza, Pesztu, itym anowa, 
wonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­

liczki, Oświęcim.

^araboris Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, B otuazau), Żydaezowa, Potm or, 

KSrSsmezS, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, P u tny’ 
Suczawy, Dorny W atry

R aw y .-usktej, 8ofr°la
Podwołoczysk, (Kijowa, OAessy), Brodów, Tlooyczyniec, 

H usiatyni., Czortkowa, Z baraża
Jaw orow a

— - Każde naśladow nictw o karano . .
Jed yn ie  p ^ u w i d w y  J « i

T h l e r r y ’e g -0 b a l s a m
z zieloną marką ochronną zakonnicy. — 12  małych albo 6 podwój - 
nyen lub jedna duża flaszka z specyalnum paientow. zamknię­

ciem koron # •—.  767
Thlerrjr’®** uaM eeztyfollowa 

przeciw wszystkim i zastarzałym ranom, zapa leniom, zkaleczenioir 
2 cegiełki koron S '0O . Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem 

lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
Oba te  żrodkl 4(„>ci e zą od daw na uznane ja k o  najlep iej 

w ypróbow ane. — Zamówienia adresować:
_ . . , , A petheker A. ł  i f l K B B Y  111 Pregrada, b. Rohltich-

bj J 2 "  I ^ 5  S anerhrnnn. 8k>ady prawie wf wszystkich aptekach. We uwo
AnI.i sm Stróż.K wie n apt.; Szymona Haya, Dr. Jana Piepesa-Poratyńzkiego i 

A Tkierry ? .•wyn. 2 . Ruckera. — BrOazcry z tysiącem oryg. łutów dziękczynnychu sic k, Kohiiob-Sftu fir , wa t *  *bIunm. bezpłatnie 1 opłacone.

!)ank M elioracyjny
Stowariyzzenie zarejeotr. z ograniczoną poręką 712

w e  L w e i  l e ,  n l .  3 - g o  M a j u  1. 2 1 ,
wykonywa w szelk ie praoe m elioracyjnej juko to zdjęcia 
terenu, wygotowania projektów i kosztorysów na drenowanie 
pól, nawodnienia i odwodnienie łąk, budowę rowów, kanełów, 
szlua, dróg, szos, kolejek itp, oraz praktyoznie przeprowadza

powyższe prace.
F I S A N S O W A N I E

uskuteozuia się podług każdorazowej poszczególnej umowy, a mianow cle: za 
gotówkę, na spłaty w ratach w oiągu pam lat, lub przez izciągnięcłe pożyczki 
melioracyjnej, które to pożyerki Bank melioracyjny na życzeń'e sam wyra­
bia ozy to  w Banku krajowym, lub w Towarzyatwie Kredytowem Ziemakiem, 

czy w Innych Ingtytncyach kredytowych.
Bank melicraoyjnr wykonywa również roboty na zasadzie 

p-zedłożonyoh mu planów gotowych

C olosseirat W  I* m 8 (K $ U

pod artv8tycznem kierownictwem R u d o l fa  Frar*iciJea. 

Codziennie przedstawienie o 8-me* wieczorem.

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-meJ.

Program: The Great Geets Family, potpouri akrobatyorae. — 
Hera, król żonglerów. -  Fred Ward, gwiazda Paryża. — 

„Ona nie ma kochanka", farsa w jednym akcie. —  Vitegraph.
■

Zakład wodoleczniczy

ł n i r a n i M o p n
o t w a r t y  c a ł y  r o k .

Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. św iatło elektry­
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienk'

Cona od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­
maniem. Prospekta na żądanie. 466

«ea

W y d a w ca  i od p ow ied z5alny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Uprasiomy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reslamowane w Gasec* Narodową lub wogóie korzystając z diiału ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informaoye 
zwoje aaazerpnęii. Takie powoływanie się bowiem wuływr ua rozszerzenie ogło­
szeń Gazeto Narodowej.

Z drukarni i litografii P illera, Neumana* i Sn ,


